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b y  p r z y  p o m o c y  w o j s k a  p o ł o ż y l i  k r e s  t e r r o r o w i
RZYM. Nadeszłe tutaj infor 

toacje z Budapesztu donoszą z 
powołaniem się na źródła mia 
r°dajne węgierskie, że rada na 
bodowa karpatoruska w Husz- 
Cle skierowała do dowództwa 
^ojsk węgierskich na pograni 
C*U prośbę o interwencję mili
tarną Węgier, by położyć kres 
stanowi chaosu i terroru, jaki 
°garnął obszar karpato - ruski 
Pozostały przy Czechach.

Według tych informacji rząd 
Z g iersk i nie powziął jeszcze 
^cyzji. W kołach miarodaj
nych jednak zwracają z nacis
kiem uwagę na to, że rozwój 
J^padków na Rusi Podkarpac
kiej dosżedł do takiego naprę
żenia, iż państwa graniczące 
Pie mogą pozostać obojętne.

Sytuacja określana jest jako

Zamordowanie
boksera

W dniu wczorajszym został 
Namordowany w Łodzi, czło- 
**ek sekcji bokserskiej I.K.P., 
Henryk Gałecki. Na miejsce 
Wstrząsającej zbrodni przybyła 
Policja, która wszczęła energi
czne dochodzenie.

D z i ś
Tabela loterii

poważna. Niepokoje na Rusi 
Podkarpackiej narażają bo
wiem na szwank bezpieczeń
stwo i spokój na granicy wę
gierskiej.

HUSZT. Rząd ks. Wołoszy
na nie mogąc opanować sytua^ 
cji, ani przeciwdziałać skute
cznie powstaniu mimc użycia 
wojska, licznych agentów i bo
jówek ukraińskich usiłuje u- 
nieszkodliwić powstańców 
przez wyznaczenie nagród za 

„wyłapywanie powstańców".
Za wskazanie władzom bez

pieczeństwa śladów grup po
wstańczych wyznaczono nagro 
dę 500 koron, zaś nagrodę do 
3.000 koron za ujęcie powstań 
ca lub pomoc przy ujęciu po
wstańca.

Mimo tych wysiłków ludność 
miejscowa nie wskazała wła
dzom żadnych powstańców.

O sytuacji panującej na Ru 
si świadczy fakt, że dyrekcja 
policji przeniesiona ż Ungvaru 
db Huszt dotychczas nie rozpo 
częła urzędowania, gdyż do 
tychczasowy dyrektor policji 
mianowany przez karpatorus- 
ki rząd premiera Brody‘ego, po 
został w Ungvarze na teryto
rium węgierskim.

BUDAPESZT. Z Ungvaru do 
noszą, że powstanie karpatorus 
kie, którego, głównym ośrod
kiem były dotychczas miasta 
Huszt i Nagyszóllós rozszerzy
ło się obecnie także na miejsco

praw o prasow e
bediie ogłoszone w postaci dekretu

Wczoraj po południu w Prezy 
Um Rady Ministrów odbył 

podwieczorek dla prasy i 
Przedstawicieli Związku Wy- 

awców, urządzony przez pre- 
lera gen. Sławoja - Składkow 

Kiego w celu zaznajomienia 
c 1 z zasadami projektu nowe-
°J?rawa Prasoweg°- 
Na podwieczorku byli obec- 

minister Sprawiedliwości 
rabowski, dziennikarze i wy 

J ^ cy w liczbie około 100 o- 
’ oraz wyżsi urzędnicy Pre 

ydium Ra^y Ministrów, Mini 
sterstwa Spr. Wewn. i Min 

prawiedli wości.
Na- wstępie p. prezes 

Z T f v6™ Sławoj -
wski wygłosił do zebranych

Rady
Skład

okolicznościowe przemówie
nie, wskazując na konieczność 
zadekretowania prawa praso
wego.

Następnie minister Sprawie 
dliwości Grabowski w dłuż
szym przemówieniu omówił za
sady projektu dekretu o pra
wie prasowym.

Po referacie min. Grabows
kiego p. Premier zwrócił się 
do zebranych o wypowiedze
nie dezyderatów w sprawie pro 
jektowanego dekretu.

Przedstawiciele zarówno Zwią 
zku Wydawców zgłosili szereg 
życzeń, które p. Premier przyo 
biecał rozpatrzyć i uwzględnić 
w granicach możliwości.

wości Nagymihaly, Homoanua 
i Mezólaborc.

We wszystkich tych miejsco 
wościach doszło wczoraj do 
krwawych starć.

Do Ungvaru napływają coraz 
bardziej alarmujące wiadomo
ści o powiększającym się z go
dziny na godzinę chaosie na Ru 
si Podkarpackiej, który przybie 
ra już charakter kompletnej a- 
narchii.

Cofające się czeskie oddziały 
wojskowe od tygodnia pozba
wione wystarczającego poży
wienia zmuszają przy użyciu 
najdrastyczniejszych metod lu
dność wygłodzonych gmin kar 
patoruskich do wydawania 
swych ostatnich środków żyw
ności.

BUDAPESZT. Korespondent 
Węgierskiej Agencji Telegrafia 
cznej donosi z Ungwaru:

W  najbliższych dniach nale* 
ży się spodziewać w czesko*slo* 
wackiej części Rusi Podkarpaci 
kiej zupełnego przewrotu.

Ludność nie może wyżywić 
mas żołnierzy czeskich i ucieki* 
nierów z terenów, przyłączom 
nych do Węgier i broni się roz 
paczliwie przed rekwizycjami.

Panuje również wielkie nieza 
dowolenie wśród wojska cze* 
skiego. W  Wielkim Sewljuszu 
trwają zaciekłe walki i panuje 
takie zamieszanie, że nie wiado* 
mo, kto z kim się bije.

Przybywają świeże transpor* 
ty wojsk z Czech, które z po*

wodu braku dróg lub ich zni* 
szczenią z wielką tylko trudno* 
ścią i w stanie zupełnego wy* 
czerpania przedostają się do Ru 
si Podkarpackiej.

W ojsko z powodu braku in* 
nych środków żywności odży* 
wia się mięsem końskim. Żoł* 
nierze dostają pół kilograma 
chleba na dwa dni.

Ludność miejscowa z całą za* 
ciętością zwraca się szczególnie 
przeciw oficerom i żandarmom 
czeskim, którzy z tego powodu 
we wsiach i miastach pokazują 
się tylko w towarzystwie oa* 
działów ochronnych.

Przez linię demarkacyjną ucie 
kają w dalszym ciągu do Wę* 
gier całe masy ludności i żołnie 
rzy czeskich.

Berlin odwołał ambasadora
WASZYNGTON. Jak  do

ły ci czas nie ma jeszcze oficjał 
nego potwierdzenia faktu od
wodnia ambasadora niemiec 
kiego dr. Dickhoffra.

W ko,łach dyplomatycznych 
wiadr mość ta nie wywołała 
zdziwienia, gdyż uważają one, 
że po niespodziewanym wez
waniu ombasadora amerykań
skiego do Waszyngtonu, amba 
sador niemiecki nie mógł tam 
pozostać.

Korespondent „Exchange Te 
legraph" dowiaduje się z kół 
oficjalnych departamentu sta
nu, że odwołanie ambasado
ra niemieckiego było oczekiwa 
ne. W czasie nieobecności am
basadora, zastępować go będzie 
charge ddffaires dr. Thomson.
Przed opuszczeniem Waszyng 

tonu ambasador niemiecki przy 
jęty będzie przez min. HuUa.

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne komunikuje: 

„Ambasador niemiecki w Wa

przy prezydencie Stand w Zjednoczonych?
szyngtonie dr. Hans Dieckhoff 
został wezwany do Berlina ce
lem poinformowania ministra 
Spraw Zagranicznych Rzeszy 
o nastrojach w Stanach Z jedno 
czonych oraz o swoistym stano

Hr. Wielopolska 
na wolności

Jak się dowiadujemy, hr. 
Wielopolska, która była wię
ziona w Niemczech, odzyskała 
wolność i wkrótce powróci do 
kraju.

■WMHMMSS[vI W I

uliczne w Paryżu
zostały stłumione przez polioję

nj ARYŻ. Komuniści zorga- 
25 °Wali w dniu wczorajszym 
p  wfeców w Paryżu i całej 

ncji Przeciwko dekretom i 
^nsow ym  rządu. Ponadto 20 

zwołanych zostało na 
i na jutro.

Akcja agitacyjna prowadzo
na przez komunistów i ich or
gan „Humanite" doprowadziła 
już ub. nocy do manifestacji u- 
licznych w Paryżu, które zo
stały stłumione przez policję.

Do zamieszek doszło również

ub. nocy w Rcuan.
Wobec decyzji, powziętych 

ostatnio przez Generalną Kon
federację Pracy istnieje tu o- 
bawa, że związki syndykalne 
zorganizują strajk protestacyj
ny

wisku wobec wewnętrznych wy 
darzeń niemieckich, które wy 
nika z różnych oświadczeń pre
zydenta Roosevelta oraz innych 
miarodajnych osobistości w 
Stanach Zjednoczonych".

Król Karol opufcił Anglie
żegnany serdecznie przez króla Jerzego

LONDYN. Król Karol i W el 
ki Wojewoda Michał opuścił* 
wczoraj rano Londyn po 3-dnio 
v t j  wizycie oficjalnej.

Podróż z pałacu król Karol 
cdbył w towarzystwie króla Je 
rzego samochodem. Na dworcu 
królewskich gości rumuńskich 
pożegnał w imieniu rządu lord 
Halifax.

Pożegnanie króla Karola z 
królem Jerzym było bardzo ser 
deczne. Do Dover‘u królowi Ka 
rolowi towarzyszył poseł ru 
muński w Londynie oraz przed 
stawiciel rządu angielskiego.

O godz. 12.15 goście rumuń
scy na kontrtorpedowcu „Sikh" 
opuścili brzegi Anglii, udając 
sie do Calais.

Lille w  m o rzu  płomieni
Katastrofa, któraS mogła dorównać marsylskiej

LILLE. Gwałtowny pożar 
zniszczył tu fabrykę manufak
tury Ghevaerta, położoną w cen 
trum miasta, oraz szereg oko
licznych nieruchomości. Stra
ty oceniane są na 10 milionów 
franków,

Sprawna interwencja straży 
pożarnej pozwoliła na szybkie 
zlokalizowanie pożaru, który ze 
względu na obfitość materiałów 
łatwopalnych mógł przybrać, 
jak podkreśla miejscowa pra
sa, rozmiary katastrofy mar
sylskiej.

Afrykański minister Piroy
odbywa narady w Niemczech

BERLIN. Minister Spraw | Min. Pirow ma również 
Zagr. von Ribbentrop p rzy ją ł' być naradę z kanclerzem

od-
Hit-

wczoraj na dłuższej audiencji, 
która odbyła się o godz. 17-ej 
w obecności posła Unii Połud
niowo - Afrykańskiej, ministra 
Obrony Narodowej Unii Piro- 
wa.

Rozmowa trwała przeszło go 
dzinę i dotyczyła wszystkich za 
gądnień interesujących oba 
kraje. Rozmowy będą dziś da
lej prowadzone podczas śnia
dania, wydanego przez minis
tra Ribbentropa na cześć- mmi 
stra Pirowa.

lerem.

Zamordował dziecko
Przed Sądem Okręgowym w 

Tarnowie stanął Franciszek Mi 
choń, oskarżony o zamordowa
nie półtorarocznego nieślubne 
go dziecka.

Michoń skazany został na 15 
lat więzienia i pozbawienie 
praw obywatelskich i honoro
wych na przeciąg 10 lat.
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Główna wygrana zł. 125.000 na nr. 
i25392 j

Zł. 5.000 na n-ry: 11537 26580
111564 155055 

Zł. 2.000 na n-ry: 18378 32174 53696 
142574

Zł 1-000 na n-ry: 8436 12287 17794 
38671 51119 73678 114681 147533 
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45382 46360 48209 71401 97865 97890 
103574 110306 132478 148739 
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23962 24361 24880 26251 31382 31677
36641 38822 40281 45749 46892 49714
30576 51404 54560 55363 63390 67057
69652 73200 74244 77588 33057 33848
36619 92297 96056 100538 118809 
120795 122572 136061 141587 149365 
153978 155783 J56363 15B08a
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933
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70378 781 851 71183 358 821 72444 
029 71 718 885 948 73018 323 74100 438 
69 75011 29 282 991 93
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100470 101377 800 66 941 102050 322 
104075 139 480 92 761 105025 253 80 
825 106236 362 545 107015 765 880 
108286 109007 37 272 612 

110005 204 341 839 111331 970
112395 950 9 60 113165 235 314 447 
578 826 114571 816 115362 404 593 976 
117636 118750 975 119030 500 733 77 
945

120219 73 452 700 125571 732 982

908 73
150103 377 673 913 151335 69 405 
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158016 450 851 954 15918T 223 366 517 
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688 821 89 23159 93 268 779 814 39 1122589 639 88 934 123065 124 611 788
34624 752 855 25017 676 804 978 26386 
710 99 846 27000 387 688 734 912 28324 
818 29410 97 632 704 
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15 878 878 32131 572 691 924 33220
337 476 34064 165 884 956 35190 290
604 7^1 36312 684 943 37068 235 330
397 713 38183 370 733 39088 679 

401258 316 403 42117 522 755 43004 
77 71 183 234 711 982 94 44165 263 576 
706 45004 450 681 888 46409 993 47003 
426 712 48017 684 827 49225 499 571 
824

886 124332 572 926 125012 327 784 
959 67 126035 94 476 847 127415 963 
128116 99 219 643 49 753 129106 389 
405

130199 633 72 730 131080 102 481 
525 679 744 881 132791 945 133138 523 
134309 592 135059 450 978 136005 505 
772 830 137070 323 138237 513 831 
139113 218 343 449

140949 77 141040 142076 181 269 
392 405 142076 181 269 392 405 143436 
838 144910 145133 321 897 146792
147067 669 148440 149131 63 499 688
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GŁÓWNE WYGRANE
Stała dzienna wygrana zł 20.000 
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0 jest objawem złej pfzeittla * 
ny materii, kiec. produkty 
tłuszczowe w organiim ie nie 
ulegajq dostatecznem u spa
laniu, co powoduje odkłada
nie sie fkonkj th  .szczowel
1 s p r o w a d z a  c i e r p i e n i a  
a r f re ły c z n o -re u m o ty c z n e . 
Skutecznie na przyspieszenie 
przemiany materii dziołafg
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K U PO N
na BEZPŁATNĄ próbę tabletek WO  

D Y  MINERA7.NEJ.
Po otrzymaniu niniejszego kuponu 

Fabr Chem. » Farm. Ap.KOWALSKI 
Warszawa. Sienna 59 prześlę bczpłat* 
ną próbę tabletek jednego z niżej wy 
mi nionych rodzajów wód minerał 
nych ze wskazaniem sposobu użycia. 
Ems (sclters), W ichy (grandę —■ grib 
Ic Celestins). Karlsbad, Marienband, 
Kissingen, Apenta, Borżora.

Iipię i nazwisko: . .
Adres:
Rodzaj żądanych tablet k:

Gruźlica płuc je$t 
nieubłaganą i co
rocznie nie robiąc 
różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, kosi m i

liony ludzi. Pt.iy zwalczaniu cho
rób płucnych, bronchitu uporczy
wego, m ęczącego kaszlu, grypy i t  
p. stosują p.p lekarze BALSAM - 
TRIKOLAN Gąsecbi. który ułatwia  
jąc w ydzielanie się plwociny, wzma 
cnla organizm i sam opoczucie cbo~ 
rego oraz powiększa, w agę ciała 1 
usuwa kasze! Sprzedają apteki
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W ARSZAW A I (Raszyn;. 
NIEDZIELA, D N . 20. XI. 1938 r.
7.15 , Pod Twoją obronę". 7.20 Mu* 

ryka poranna. 8.00 Dziennik poranny. 
8.15 Audycja dla wsi. 9.15 W 20#tą 
rocznicę Obrony Lwowa. 11.45 Audy* 
cje oświatowe. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Poranek muzyczny. 13.00 Wy* 
jątki z Pism Józefa Piłsudskiego. 13.05 
Przegląd kulturalny. 13.15 Muzyka o* 
biadowa. 14.40 „Wszystkiego po tro# 
chu” — audycja dla dzieci. 15.00 Au# 
dycja dla wsi 16.30 „Strofy klasycz# 
ne" — poemat muzyczny. 17.00 Po# 
wszechny Teatr Wyobraźni: „Słońce 
nad morzem" — słuchowisko. 17.30 
Koncert żołnierski. 19.25 Pogadanka 
aktualna. 19.30 Melodie z filmów  
dźwiękowych. 20.15 Audycje infor# 
macyjne. 21.20 Lekka muzyka forte# 
pianowa. 21.40 „Nasza wielka sła# 
bośćM — audycja liter. # muzyczna. 
■>.2.20 Muzyka taneczna. 23.00 Osta# 
nie wiadomości. 23.05—23.15 Wiado* 
mości z Polski w języku angielskim.

W ARSZAW A II (M okotów).
14.30 Utwory na skrzypce. 15.00 

Orkiestra i soliści — koncert popular# 
ny. 16.00 Muzyka taneczna (płyty). 
17.30—21.00 Przerwa. 21.00 Formy 
twórczości wielkich kompozytorów  
22 00 Twórczość Chopina (płyty). 
22.55—23.55 Muzyka taneczna (płyty).
•EWBRłT**—«■—I— — MM

ych 5 czarujących entuzjastek
O L E J  K U  O L I W K O W  E  G O  /

NIE MA NIC LEPSZE- 
GO DLA SKÓRY, NIŻ 
OLEJEK OLIWKOWY. 
WZORUJ SIĘ WIĘC 

NA NAS.

2qda) oryginał, nsgo mydło Palmoltva Strzeż naJto dowolet* ł

B Ó L

T A B L E T K I

^ B l s p i r i n

Napoleon Sądek

M i ł o ś ć  i i n t e r e s
Przy ulicy Kurzej Nr; 12 ma 

sklep z obuwiem miody, zdolny 
kupiec, pan Jakub Spokojny.

Poza tym ma gotówkę, ma do 
brą opinię* ma kredyt i w ogóle 
wszystkie zalety.

Ma tylko jeden feler. Jest nie* 
zwykle nieśmiały w stosunku do 
płci pięknej.

____________    _ _  Od dawna już kocha się na
prawdziwi: tylko z krzyżembayer'A zabój w  pięknej Malwinie Z aj*

czykównie i nie może się zdo* 
być na miłosne wyznanie. Po 
prostu nie ma odwagi.

A  mama Zajczyk, i papa Zaj* 
czyk i nadobna Malwina z utę* 
sknieniem Czekają na tę chwilę 
wyznania.

Bo Jakub Spokojny jest partią 
nieladą! Jak się już rzekło: mło* 
dy, zdolny kupiec zę sklepem, 
z gotówką, z dobrą opinią i z 
kredytem.

A  Zaijczykowie?... 
Zajczykowie tó wielcy kryty* 

cy. Nie żeby krytykowali, tylko 
że znajdują się w bardzo kry* 
tycznym położeniu.

I dlatego gdyby Jakub Spo* 
kojny miał odwagę i postawił 
Malwinie pytanie:

— Malwinoj Czy chcesz pójść 
za mnie?

Usłyszałby z pewnością odpo* 
wiedź:

Zderzenie
pociągów

PRAGA. W  pobliżu Liptów 
sk.ego św. Marcina nastąpiło 
zderzenie pociągu osobowego z 
towarowym.

Przeszło 50 osób odniosło 
cięższe i lekkie obrażenia.

NARAZIĆ SIĘ K itO W i
łatwo, gdy zapomnieć o Jego imieni# 
naćh i naturalnie o prezencie. Właści 
wym upominkiem będą fotografie syn 
ka na tle łóżeczka. Fotografując u sle 
bie można przebierać Bobo coraz ina# 
czej. Jest spokój o zdrowie w dnie 
chłodne. Fotografów do mieszkań wy  
syła ELm H A  FILM Bracka 17 tele* 
fon 2.78*60. Fotografujemy bez ma* 
gnezji. 12  różnych fotografij złotych  
5.70.

— Pójść? Jestem gotowa pole 
cięć! Popędzić za tobą!

Ale Jakub Spokojny nie ma 
odwagi. Przychodzi codziennie, 
pije herbatę, je ciastka, zakocha 
nym wzrokiem wpatruje się w 
Malwinę i milczy! I nie wie, jak 
zacząć! Słowo „kocham” nie mo 
że mu przejść przeZ gardło.

Raz już się nawet zdecydo* 
wał i zaczął:

— Ja panią...
Ale w tym momencie serce za 

częlo mu bić, jak młotem, zaru* 
mienił się, potem zbladł i słowa 
ugrzęzły mu w gardle.

—I No, co? Np, co? Niech 
pan kończył — niecierpliwiła się 
Malwina...

*-■ Ja panią*., ją panią... bar
dzo przepraszam, że muszę 
wyjść —; wykrztusił z trudem i 
wyszedł z pokoju.

Aż wreszcie papa Zajczyk 
stracił cierpliwość.

— Tak dalej być nie możel— 
postanowił — Ten idiota przy# 
chodzi, przychodzi i się nie o# 
świadcza! On nas zrujnuje! W 
zeszłym tygodniu na herbatę, 
ciastka i światło znów poszło 20 
złotych!

I silnie zdenerwowany papa 
Zaijczyk postanerwił działać!

Zamknął się w swoim pokoju 
|i całą noc nie spał •M

Nazajutrz przyniesiono list. 
Był zaadresowany do Malw ny.

„Najdroższa! — brzmiał list. 
— Nie miałem odwagi powie* 
dzieć Ci osobiście, wobec tego 
mówię ci to listownie. Kocham 
cięl Bądź moją 1 Twój do śmierci 
Jakub Spokojny, sklep z obu* 
wiem, ul. Kurza Nr. 12”.

— Nareszcie!! — załkala ze 
wzruszenia Malwina*

— Nareszcie!! — klasnęła z 
radości w dłonie mama Zajczyk.

NAJLEPSZY CUKIEREK 
PODCZAS ZIMY

i l / g j g l d i i o l f r ę g i i  p o i  i  t y c z n y m  t y g o d n i a

Zaognienie sprawy żydowskie] w Rzeszy
spowodowało, że pretensje kolonialne Niemiec straciły na aktualności

Układ angielsko - włoski z 
kwietnia wchodzi w życie w 
zmienionych warunkach poli
tycznych. Gdy go .podpisywano, 
sprawa Czechosłowacji nie by
ła jeszcze rozwiązana. Było to 
bezpośrednio po zajęciu Austrii. 
Włochy wbrew pozorom, nie by 
ły przecież uradowane tym ob
rotem rzeczy. Znalazło się wie
lu naiwnych, którzy wyobrażali 
sobie, że Włochy zrezygnują z 
dalszej współpracy z Niemcami 
i że nadszedł początek końca o- 
si Rzym — Berlin.

Obecnie Rzesza zdobyła Su
dety, podbiła Czechosłowację i 
w osi Rzym — Berlin stała się 
czynnikiem dyktującym. W. tej 
sytuacji Włochy w szybkim tern 
pie przystąpiły do prac nad 
wprowadzeniem w życie umo
wy z Anglią. Dokonały tego w 
chwili kiedy Niemcy mają zno
wu przeciwko sobie absolutnie 
całą opinię angielską, kiedy sto 
sunki z Ameryką są naprężone, 
a we Francji umilkły głosy po
jednawcze. Oczywiście w takich 
warunkach opozycja Rzymu wo 
bec Berlina ^ostała znaczinc: 
Wzmocniona

Nic więc dziwnego, że prasa 
niemiecka bardzo cierpko przy
jęła wiadomość o wejściu w ży 
cie tego układu.

Ale za to opinia publiczna 
włoska triumfuje. Największe 
imperium europejskie: Wielka 
Brytania uznała ostatecznie pod 
bój Abisynii. Włosi mają wre
szcie wolną rękę w sprawach 
kolonialnych. Nie mają już wię 
cej Londynu jako przeciwnika 
w polityce europejskiej, słowem 
doskonała koniunktura.

Raptowne pogorszenie się mię 
dzynarodowej sytuacji niemiec 
kiej nastąpiło wskutek niesły
chanego odwetu rządu Rzeszy 
wobec Żydów za zamordowanie 
sekretarza ambasady w Paryżu 
von Patha.

W ciągu krótkiego czasU zni
szczono byt materialny setek ty 
sięc.y Żydów niemieckich. Poz
bawiono ich majątków, możliwo 
ści zarobkowania, odbierając 
wszelkie warunki bytowania. 
Wtrącono do więzień dziesiątki 
tysięcy niewinnych ludzi. To po 
stępowanie wywołało żywą re
akcję na całym świecie, a w

czonych i w Anglii.
Prasa tych państw nie prze

bierała w słowach dla wyraże
nia swojego najwyższego na
piętnowania. Również przedsta
wiciele rządów zabrali głos, po
tępiając bez zastrzeżeń rząd nie 
miecki.

Wiadomo z depesz, że amba
sador amerykański w Berlinie 
został wezwany do prezydenta 
Roosevelta celem złożenia spra
wozdania z wytworzonej sytua
cji. Rozeszły się nawet pogłoski, 
że Stany Zjednoczone rozważa
ją możliwość zerwania stosun
ków handlowych z Rzeszą.

Faktem jest, że szereg państw, 
posiadających kolonie z Ame
ryką i Anglią na czele, rozwa
żają możliwość osadzenia na 
swoich terenach Żydów zarów
no z Niemiec, jak i z innych 
państw.

Rząd polski, jak to już dono
siliśmy, wskazał państwom ko
lonialnym na konieczność u- 
względnienia naszego położenia. 
Jesteśmy krajem przeludnio
nym, a zarazem ubogim kapita
ło WO; Emigracja regulowała u

szczególności w  Stanach Zjędnó nąS' zawszę ,qw  "nadmiar, ludno

ściowy. Zagadnienie żydowskie 
zaostrzyło się właśnie w związ
ku z sytuacją gospodarczą. Le
ży więc zarówno w interesie Pol 
ski jak i ludności żydowskiej, 
by otworzyć szeroko bramy dla 
emigracji.

Zaognienie sprawy żydow
skiej w Niemczech spowodowa
ło, że niemieckie pretensje ko
lonialne straciły na aktualności. 
Skłonność Anglii do rozmów na 
ten temat już nie istnieje. Po
łudniowo - afrykański minister 
Pirow, który w tej sprawie 
miał przybyć do Berlina, odro
czył swój przyjazd.

Rząd francuski ze swej stro
ny ogłosił oficjalną deklarację 
w której stwierdza, że w żad
nym wypadku nie odstąpi ani 
kawałka ze swoich posiadłości 
kolonialnych.

O ile więc jeszcze przed ty
godniem angielscy ministrowie 
mieli w swoich teczkach sprawy 
kolonialne, by je omówić z fran 
cuskimi kolegami, to teraz moż 
na uważać za pewnik, że pod
czas spotkania paryskiego na 
ten temat nie będzie żadnej dy 
skusji

— Nareszcie! 
pa Zajczyk.

mruknął pa*

Wieczorem, kiedy Jakub Spo 
kojny, jak zwykle, przyszedł z 
wizytą, Malwina ze łzami w o* 
czach rzuciła mu się na szyjki

— Najdroższy! Jam twoja, 
jam twoja na wieki!...

Jakub Spokojny aż spocił się 
że wzruszenia.

— Dziękuję! Dziękuję! — 
szeptał wzruszony — Dziękuję, 
że pani zrobiła pierwszy krok... 
Bo jabym się nigdy nie odwa# 
żył zacząć.

Malwina spojrzała na niego 
zdziwiona.

— Jakto? Ja? Pierwszy krok?
Papa Zajczyk, który był

świadkiem tej sceny, poruszył 
się niespokojnie:

—* Co za różnica?! Wszystko 
jedno kto zrobił pierwszy Urok. 
Grunt, żeby były krokil Całuj* 
cie się dalej i już!

Ale ambitna Malwina była 
podrażniona.

— Dlaczego pan mówi, że ja 
zrobiłam pierwszy krok? Prze* 
cież pan mi przysłał listl

— Jaki list?
— Z wyznaniem miłosnymi
— Ja?!
— Niech pan nie udaje głupie 

gol To jest pański charakter pi* 
snu! ProszęI

Jakub Spokojny wziął list do 
ręki, przeczytał uważnie i suro* 
wo zmarszczył czoło.

— Ktoś sfałszował mój cha* 
rakter pisma i mój pódpisl Zło* 
żę to jutro u prokuratora*

— Ha, ha, ha! — zaśmiał się 
papa Zajczyk — To ja ttapisa- 
łem. Całą noc się męczyłem, ze* 
by podrobić pański charakter 
pisma i podpis.

— Po co?
— Żeby panu ułatwić. Wi* 

działem, że pan nie ma odwagi 
się oświadczvć. Więc zrobiłem 
to za pana! No! Już dosyć tego 
gadania! Chodź kochany zięciu! 
Chodź i uściśnij teścia!

Ale Jakub Spokojny odsunął 
go chłodno.

— Później się będziemy ści* 
skać. Jak teść wyjdzie z więzie* 
nia.

— Kubal Co ty wygadujesz? 
Przecież ja wiedziałem, że ty ko* 
chasz Malwinę.

— To mnie nic nie obchodził 
Miłość jest miłością, a interes in* 
teresem! Podpisu nie wolno fał* 
szować! Dziś się sfałszuje list 
miłosny, a jutro się sfałszuje we# 
ksel!

W  parę miesięcy potem jed* 
nocześnie odbyły się dwie w zru#  
szające uroczystości. Jakub Stoo 
kojny szedł z Malwina na śluo* 
ny kobierzec, a papa Zajczyk — 
do więzienia.



Poradzki przybył w odzieniu żebraka do Warszawy. Do* 
rorca nie chciał go wpuścić: dzieci, które wracały z«. szkoły 
nie poznały swego ojca.

Dzieci wystraszone poczęły wyrywać się z jego 
rąk; ten dziad przeraził ich. Aneczka bl ska była pła* 
czu. O, pamiętają jeszcze zupełnie dobrze, jak „tatuś” 
powrócił... Ich prawdziwy „tatuś”, za którym tak 
tęskniły, którego tak ukochały... A kochały go tym 
bardziej, że zachorował z winy jakichś złych, podłych 
hidzi. Ale ten „tatuś” zniknął nagle znowu... Matka 
aie pozwalała nic mówić na ten temat, nawet powie* 
działa im, że nie był to ich prawdziwy tatuś...

Ale czemu przyczepił się do nich ten stary ob* 
dartus?

Jakże się przestraszyły, gdy ich nagle objął! *
Spojrzały tylko na niego i wnet ze strachu zmru* 

żyły oczy. W ygląda jak oluopny dziad z bajeczki dla 
dzieci...

Na szczęście, stary, dobry dozorca przybył im 
i  pomocą. Wyrwał je z rąk tego okropnego czlowie* 
ka, pozwolił im wejść na schody ; tu dzieci roześmiały 
się głośno ze swego nagłego, niepotrzebnego strachu 
i  wbiegły na górę...

Słyszały jeszcze, jak dziad krzyczał za niemi, 
gk>sem pełnym rozpaczy: *

— Aneczka, Zbiś, dzieci ko hane...
Uciekły jednak odeń jak od ognia.
Nieszczęśliwy Poradzki chciał wbiec na schody.

Był bliski obłędu z rozpaczy.
— Czemu nie wpuszczacie mnie na górę?
Dozorca stracił jednak cierpliwość, i odepchnął

go zagniewany:
Czy odczepi się pan wreszcie od nas? Stra* 

szyć będzie pan dz!eci moich lokatorów?
— Moje dzieci! — rozpłakał się nieszczęśliwy 

ojciec. — To są moje dzieci... Nie poznają mnie już, 
tak się zmien łem... Boże, czemuś mnie tak ukarał!...

Te słowa wzruszyły również i dozorcę, który jed*

_______________  PO W IEŚĆ
WSPÓŁCZESNA O SN U TA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

nak weiąi traktuje Poradzkiego, jak ob'ąkanego.
— Idź pan już, nie mam czasu, może innym ra* 

zem pana poznają...
— Słuchajcie, Antoni: widzę, że nie można pa* 

na przekonać. Zapewniam pana, że s ę panu odwdzię
czę... Niech pan wejdzie na górę i powie mojej żo* 
nie, że otrzymała ode mnie list... Rozumiem, dzieci 
mogły się przerazić... Ale żona zna prawdę...

— Dobrze, dobrze — pragn:e dozor a pozbyć 
się go — Niech pan wróci jutro wtedy załatwimy tę 
sprawę.

—- Nie, teraz...
— Niech pan nie zawraca mi głowy.
— Przysięgam panu.
— Ależ, wierzę panu zupełnie..
— Niech pan mnie w:ęc wpuści...
— Jutro... Jutro wpuszczę pana..
Poradzki stoi zrozpaczony. Przygnębiony cofa 

się do tyłu, pragnąc namyślić się, co ma uczynić, by 
przekraść się do własnego mieszkania.

Może wejść do sklepu i stamtąd telefonować?— 
wpadł na nowy pomysł — Tak, zatelefonuje do Ha* 
liny.

Czemu od razu tak nie uczynił, zaoszczędzałby so* 
bie tej upokarzającej sceny ze strony tego grubiań* 
skiego dozorcy.

Postanowił tak uczyn;ć. Dozorca spogląda W ślad 
za nim wzrokiem, pełnym litości.

Ale w tej chwili usłyszał Poradzki oddalające się 
kroki dozorcy.

Odruchowo odwrócił się i zauważył, że dozorca 
udał się w stronę windy, dokąd ro ktoś zawezwał.

Czeka chwilę. Dozorca zniknął, udał się więc 
szybko z powrotem: droga jest wolna.

Sam dziwi s:ę swej energii: ani. razu nie przy* 
stanął.

Dopiero pode drzwiami swego mieszkania za*

trzyma* się nagle, serce jego waliło jak młotem.
Jak go też Halina przyjmie? — Czy go poznać 

Co powie jej?
Odruchowo, mimo woli podnosi dłoń, nacisk* 

dzwonek.
Stoi z zapartym oddechem.
Po chwili słyszy przy drzwiach czyieś przyd 

szone kroki: każdy krok odbija się w jego sercu.
Halina...
Za chwilę przywita się z n:ą...
Słyszy, jak obraca się we drzw iach  klucz. Po 

tym zdejmują łańcuch. Drzwi' nie otwierają jednak 
całkowicie...

Służąca pozostawia je na wpół otwarte...
Z mieszkania dochodzi go ciepło...
To jego własne ognisko domowe, od którego oyi 

tak długo oderwany.
Na twarzy jego ukazał się uśnrech zadowolenia: 

poprzez siparę widzi twarz służącej, Jasi. Tak, prawie 
nie zmieniła s:ę wcale.

Sądzi, że wnet otworzą się drzwi na oścież
Omylił się: twarz służącej nasrożvła się.
Po chwili zatrzasnęła drzwi; usłyszał meprzy 

jazny okrzyk:
— Przez drzwi kuchenne!
Czoło jego oblało się zimnym potem Chwilę stał 

zupełnie zmieszany. A więc i ona nie poznała go!
Odruchowo u liwyci1 klamkę. Dop:ero teraz zro* 

zumiał, co powiedziała. Sądzi, że to zwykły żebrak, 
który’ powinien chodzić kuchenymi drzwianr... Wy* 
dawało mu się teraz, ze jest otoczony płomieniem, 
że nie ma wv:ścia.

Czemu Bóg go tak ukarał? W  jego własnym 
domu?

Kiedyż nareszcie wpuszczą go do domu?
Dodając sobie odwagi, nacisnął znowu jeszcze 

silniej dzwonek.
Teraz usłyszał znacznie szybsze kroki
Drzwi znowu otworzono na wpół.
Zanim jeszcze zdążył coś powiedzieć Jasia krzyk* 

nęła:
— Czy nie rozumie pan? Przez drzwi kuchenne1
M :ata zamiar znówu zatrzasnąć drzwi.
Ale Poradzki wsunął szybko swą dłoń w szpa* 

rę i krzyknął:
-r- Jasiu, nie poznajesz Otworzyć drzwi!

( Dalszy ciąg jutro).

Z.LIRSKI

^ J R A C I C Z N E  DZIEJE TRÓJCA LUDZI. RZUCONYCH NA TALE LOS

W iosną 1914 roku Józ £ Biernacki zakochał się w Niem* 
t e  Marcie Schultz i porzuciwszy żcnę Wandę, która była w 
ciąży, uciekł z kochanką do Kalisza. Wkrótce rozczarował się 
do kochanki i rozszedlszy się z nią, zamierzał wrócić do 
Warszawy. Wybuchła jednak wojna. Niemcy zajęli Kalisz, 
urządzając pogrom. Józef został uię y i miał zostać rozstrzela* 
ny. Zdołał jednak zbiec i po wielu przygodach dotarł do 
Gdańska, skąd na statku am rykańskim dostał się do N ow ego  
Jorku, gdzie zakcchał się w córce bogatego przemysłowca 
I ożenił się z nią.

Tymczasem w Warszawie, gdzie uważano Józefa za za* 
pitego i skazano za zamordowanie go jego kolegę i dawnego 
adoratora Wandy, Jana Siwka, Wanda z  dwuł tnią córeczką, 
Wiktą głodowały, jak większość mieszkańców Warszawy po 
zajęciu miasta przez Niemców. W końcu Wanda dostała pra* 
cę w  kasynie oficerskim. N ie długo jednak zagrzała tam miej* 
sca. Zaczął się do niej zalecać jej przełożony a gdy dała mu 
odkosza, oskarżył ją okradzież i Wanda powędrowała do 
więzienia.

G dy opuściła więzi nie, dowiedziała się, że jej córeczką 
zaopiekowali się niejacy Tomkowie, którzy wyjechali do Ame 
ryki. Poza tym dowiedziała się, że ma się odbyć rewizja pro* 
cesu Jana Siwka. Wkrótce odbył się też proces i Jan został 
uniewinniony. Jan, który jeszcz' ciągle kochał Wandę, po* 
prosił o jej rękę. Wanda zgodziła się zostać jego żoną i po 
ślubie wyemigrowali do Ameryki.

Od tego czasu minęło dwanaście lat. Z małej Wikci wy* 
tosła w  Ameryce piękna szesnastoletnia N  Iły, która praco* 
wała w peHumerii Hopkinsa. Pewnego dnia szet wezwał ją 
do siebie, pokazał ogłoszenie w gaz cie zawiadamiające o ma* 
jącym się odbyć konkursie piękne ści i namawiał ją, aby wzię* 
ła udział w tym konkursie, ponieważ był przekonany że z 
pewnością zdobędzie pierwsze miejses.

— Ale skąd ja... — w końcu Nelly całkowicie się ' 
opanowała — ale jak ja będę wyglądała wśród wy* , 
twomego towarzystwa, jakie zgromadzi s:ę na kon* j 
kursie? Przecież znajdą się tam najładniejsze panie 
Nowego Jorku, których jedynym zajęciem jest pie* 
lęgnowanie swojej urody... Jakie więc szanse mam 
w porównaniu z n:mi?...

Mister Hopkins przerwał jej w połowie zdania 
i oświadczył:

— A ja jestem głęboko przekonany, że jedna z 
najpiękniejszych pań Nowego Jorku znajduje się 
obecnie w moim gabinec:e...

— Ja? — zawstydzona Nelly opuściła oczy. — 
Czy pan nie żartuje?

— Niech Bóg broni! — zaczął nagle delikatnie 
głaskać jej drżącą rączkę. — Niech pani mi wierzy, 
nie namawiam panią do złego... Jestem przekonany, 
że pani zdobędzie przynajmniej nagrodę, jeśli już nie 
tytuł „miss Ameryki”.

—Nie mogę dać temu wiary... — czuła się dum* 
na Nelly z komplementów, jakimi obsypywał ją szef.

— Tak jest zawsze... — roześmiał s;ę mister 
Hopkins, nie wypuszczając z rąk dłoni Nelly — Naj* 
piękniejsza róża nigdy nie wie, jak jest piękna i jak 
wspaniałą wydziela woń... O tym w e tylko ten, kto 
patrzy na różę i wciąga w nozdrza jej piękny zapach... 
Tak, miss Nelly, podobnie przedstawia się sprawa 
z panią... Pani nie zdaje sobie wcale sprawy, jak pani 
jest piękna... i że posiada pani więcej szans od pozo* 
stałych kandydatek...

Nelly była teraz przekonana, że szef nie drwi 
z niej. Szpakowaty ten mężczyzna był zbyt poważny, 
zbyt stary, a co najważniejsze, zbyt dobrym kupcem, 
aby oderwał ją nagle od pracy i pozwolił sobie na 
żarty...

Ale inna przykra myśl uderzyła Nelly:
Dlaczego i z jakiego powodu mister Hopkins na* 

mawia właśnie ją do wzięcia udziału w konkursie?...
Czv naprawdę jest tak ładna, że może stanąć 

do konkursu? Czy też nrster Hopkins ch*ąc wysta* 
wić jej kandydaturę, ma przy tym jakieś uboczne 
cele?...

A tymczasem mister Hopkins przyjął iej milczę* 
aie jako znak zgody. Poza tym rozumiał jej oszoło* 
mienie. Mała Nelly, jak stwierdził, rzeczywiśice me 
zdawała sobie sprawy o swej nieprzeciętnej urodzie...

A ponieważ czas bvł dla niego drogi, przerwał 
po chw!li milczenie i rzekł:

— A więc miss Nelly. jak widzę, pani nie może 
się zdecydować. Jest pani jeszcze na tyle dzieinna, 
a zaledwie kilka godz!n pozostało nam do zgłoszę* 
nia nani kandydatury...

Nelly nie mogła ukryć gnębiących ją wątpliwe* 
ści i w końcu zapytała:

— Ale dlaczego jest pan tak zainteresowany w 
tym*: abym wzięła udfcial w konkursie?...

. rr  Pytanie to bardzo mi się podoba!.,. Niech pa* 
ni nie przypuszcza, że czynię to tylko dla pani. Rów* 
nież i o sobie pamiętam...

— Nie rozumiem... — znów mocno zaczęło bić 
serce Nelly.

Mister Hopkins domyślił się o czym pomyślała 
Nelly i aby uniknąć nieporozumień postanowił z 
miejsca wyjaśnię jej wszystko...

— Proszę mn:e dobrze zrozumieć nie mam na 
myśli osobistych korzyści... Myślałem tylko o moim 
przedsiębiorstwie.^

Nelly odetchnęła z ulgą i poczuła iak kamień 
spada jej z serca. Mimo to jeszcze ciągle z jej szeroko 
rozwartych oczu wyzierało zdumjen:e...

Hopkins dostrzegł i to. Nie chcąc aby Nelly 
miała jeszcze jakiekolwiek wątpliwości, wyjął z tecz
ki gęsto zapisany arkusz papieru. List ten podyktował 
swemu sekretarzowi, zanim jeszcze wezwał do siebie 
Nelly. Miał on obecnie wyjaśnić Nelly wszystkie 
szczegóły i wykazać jej, że jej szef nie ma zamiaru 
stroić z niej żartów.

— Jak pani widzi, — podał N e l ly  list mister 
Hopkins — wszystko już z góry przygotowałem. 
Mamy bowiem mało czasu. Jest to umowa, którą za* 
wrzemy i którą oboje podpiszemy...

Nelly, która stwierdziła, ze szef z niej nie 
kpi, że tak nagle szczęście do niej uśmiechnęło się, 
ogarnęła tak wielka radość, że zaczęło jej migotać 
przed oczyma i w żaden sposób nie mogła odczytać 
warunków umowy. Mister Hopkins zauważył to i 
był n:ezmiernie zadowolony,, że piękna, naiwna Nelly 
w końcu pozwoliła się przekonać. Pochylił się więc 
nad nią, jak czyni to czasem nauczyciel ędy ma obja* 
śnić uczniowi coś trudnego i zaczął czytać umowę.

— A więc jak pan; widzi, miss Nelly mamy tu* 
taj kilka punktów, które będą nas zobowią* 
żywać w przyszłości. Jeśli szczęście do pani się u* 
śmiechnie i zostanie pani obrana „miss Ameryką”, 
stanie się pani natychmiast spólniczką na równych 
ze mną prawach do tego przedsiębiorstwa i majątku 
firmy „William Hopkins and Company”. Natomiast 
pani zobowiązuje się, że od dnia. w którym pani zo* 
stanie obrana królową piękności Stanów Ziednoczo* 
nych, pozwoli pani nalepiać'na wszystkie nasze w y 
roby kosmetyczne etyk  ety z pani podobizną. Gdy 
zaś pani nie zostanie obrana ,miss Amer>ką” — przy 
tych słowach zimno obleciało Nelly — a zostanie pa*

, ni tylko odzna zona, wówczas pani pensja wzrośnie 
na sto dolarów tygodniowo. Oczywiście również pod 
warunkiem, że firma „William Hopkins and Com* 
panv ma prawo reM^mować wszystkie swoje wyroby 
kosmetyczne z podobizną Nel!v Tomek...

( Dalszv ciac iutro*
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Damy oczom dużo dobrego i taniego światła, stosując Osramówki[D5].W użyciu 
domowym najmniejszą pod względem m ocy— powinna być żarówka4 0 Dlm .

znakowane w dekalumenach gwarantują małe zużycie prątku
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P A U L  B M H I G U i E n P rze d ru k  w zbron ion y

— r a j  i p i e k ł o  k o b i e t

Pod terrorom lig feobiecv&
1557. Zmarła w Bari królowa Bona natomiast nie toleruje się tego u nie* 
1 . * ° ™ :  * • n • . zamężnej gwiazdy. Kiedy i dnak ak-
1812. Dąbrowski zwycięza Rosjan pod torka-panna zostanie matką, ucieka 

Borysowem.
1925. Zgon Stefana Żeromskiego.

k r o l o w a  b o n a .
Jako druga żona Zygmunta I wy* 

wierała znaczny, przeważnie jednak 
ujemny wpływ na sprawy państwowe.
Przyczyniła się jednak do podni sie* 
nia kultury kraju, budując zamki, ko
ścioły, szpitale i kolonizując nieu* 
żytki.

A
G R Y P I E ,

P R Z E Z I Ę B I E N I U
STOSUJE SIĘ TA-BLtTK I Ż

Autorowi, który siedział w restau
racji studia Paramountu z jednym ze 
swoi.-h znajomych, znajomy ten opo
wiedział jak reaguje H ollyw ood na 
sprawę nieślubnych dzieci. Gdy nie
zamężna s'atystka wydaj: na świat 
dziecko, patrzy się na to przez palce, 
natomiast nie toleruje się 
zamężnej gwiazdy. Kiedy 
torka-panna zostanie mi 
się do następującego fortelu:

42
— N a kilka miesięcy przed 

rozwiązaniem znikają z Holly- 
wood — ciągnął dalej znajomy 
— a następnie wracają, zawia- 
damiając, że zaadoptowały 
dziecko. N ikt w to nie wierzy, 
ale fałszywej moralności stało 
się zadość i wszyęcy są zadowo- 
leni.

Przed sześciowa miesiącami 
jedna z najsłynniejszych i może 
najładniejszych gwiazd, która 
na ekranie często gra matki* 
panny, miała zagrać tę rolę rów 
nież w życiu. Oświadczyła1 na* 
tychmiast, ze reumatyzm daje 
się jej silnie we znaki i chcąc 
pozostać możliwie najdłużej w 
Hollywood, kazała się wozić 
po mieście w wózku dla kakk.

W  końcu wyjechała „na 
wieś”. Cały Hollywood wie
dział jednak, że była w klinice

w San Francisco. Większość 
rozmów w „Trocadero” i w klu 
bach nocnych obracało się wo
kół tego, co uczyni po powro
cie do Hollywood.

Po miesiącu gwiazda pojawi
ła się w swojej willi w Beverley 
Hills jeszcze bardziej urocza 
niż poprzednio i całkowicie wy
leczona z reumatyzmu.

W  kilka dni  ̂po powrocie 
gwiazda oświadczyła przedsta
wicielom prasy, że zaadoptowa
ła nie jedno, ale dwoje dzieci.
A zaraz po tym opowiedziała 
im następującą, niezwykle wzru  ̂
szającą historię. Pewnego dn ia 'k ra ju  — wyjaśnił mi znajomy, 
jakaś biedna kobieta, porzuco-J—- Lecz najpotężniejszymi ojga 
na przez męża, która nie mogła * 
wyżywić swoich dwu małych 
córeczek — jedna liczyła rok, a 
druga zaledwie miesiąc — zem-

przykrej sprawy. ' zamkną się przed nim.
— Czy pamięta pan Fatty

załatwić tej 
Uśmiechnięta i pewna siebie 
gwiazda o niewinnej twarzyczce 
skromnie przyjmowała słowa 
uznania, a na prowincji ligi o- 
brony obyczajów były niezwy
kle wzruszone „szlachetnością0 
gwiazdy.

— Co reprezentują właściwie 
te ligi? — zapytałem mojego 
rozmówcę.

CN OTA  W  RĘKACH 
KOBIET.

—Prawie w każdym mieście 
istnieją organizacje, które czu
wają nad moralnością naszego

Na m ałej wokandzie ■■■

Ruch w interesie
czyli: „ B e z  ciekawości niemi modrości
(A . E .)—Hałasował pan pod stawić. Leć no Beniulek do do- 

drzwiami Reg ny Blajfus, czy mu — zwrócił się pan Klajnman
tak?  — pytał sędzia starościn 
%ki oskarżonego Jakuba Klajn* 
mana.

— Po pierwsze, co znaczy 
hałasowałem, a po drugie, czy 
mi nie wolno? W  moim włas» 
nym domu?

Jest pan właścicielem tego 
domu?

— Owszem, ale do spółki z 
mym rodzeństwem. To znaczy, 
że właścicielami są oprócz mnie: 
Samuel Emanuel, Gedali, N af- 
tali, Balbina, Malwina i Sabina.

— Dość dużo właścicieli, jak 
na domek o trzech mieszka= 
niach. A le do rzeczy: dlaczego 
pan hałasował?

Pan Klajnman westchnął wsty 
dliwie. _

do siedzącego na sali synka. — 
Niech no tu przyjdą zaraz Ema- 
nuel, Samuel, Gedali, Naftali, 
Balbina, Malwina i Sabina.

— Nie trzeba! — przestraszył 
się sędzia. — Proszę tylko po« 
wiedzieć, dlaczego pan hałaso* 
w al *

— Interesowałem się i zagiąć 
dałem przez dziurkę od klucza. 
Oj, co tam się działo, panie sę= 
dzio! Tak się śmiałem, że po 

prostu pękałem.
Pan sędzia mvśli, że tylko ja 

tak patrzałem? Tam cała kolej- 
ka stała, proszę wysokiego są
du!

— Jakto?
— N o bo stał Emanuel, Sam*1 [ 

el, Gedali. Naftali Balbina.Mai -

dlała przed drzwiami gwiazdy. 
Gwiazda oczywiście zaintereso
wała się jej losem. Znalazła dla 
niej pracę, oraz zaadoptowała 
dzieci.

Kumoszki w „Trocadero” i 
„Vendome” schyliły czoła przed 
nową formułką, nie rozumiały 
ieg jednak. Po co było jej po
trzebne drugie dziecko?

Odpowiedź na to otrzymały 
dopiero po dwóch miesiącach, 
gdy w gazetach pojawiła się na 
stępująca wzmianka:

„Zrozpaczona matka odwie
dziła gwiazdę, oświadczyła, że 
nie może żyć bez dzieci i bła
gała ją, aby zwróciła jej przy
najmniej jedno z nich. Szlache
tna i wzruszona gwiazda zgo
dziła się na to i pozostawiła jej 
„wolny wybór”. Matka wybra
ła starsze, pozostawiając u bo
gatej protektorki „noworodka’*.

Gdy przeczytano tę wiado
mość, nie miano słów zachwytu 
dla pomysłowości gwiazdy. By 
ło to bowiem iście genialne po
sunięcie. Nie można było lepiej

nizacjami są ligi kobiece. Jest 
kilka organizacji centralnych, 
które posiadają filie we wszyst
kich prowincjach, w najmniej
szym nawet miasteczku. Są to 
prawdziwe kluby, podobne do 
męskich, w których jednak ko
biety zajmują się wyłącznie wtrą 
caniem się do cudzych spraw i 
przestrzeganiem tego, co w ich 
pojęciu jest moralne. Już w ka
żdej poszczególnej miejscowo
ści organizacje są tak potężne, 
że często ich opinia obala u- 
chwały władz miejskich. Czy
nią one życie nieznośnym i na- 
wet potrafią przepędzić z mia
sta osoby, które, ich zdaniem, 
ciężko zgrzeszyły.

Poszczególne organizacje ko
biece współpracują ze sobą i 
zjednoczenie wszystkich tych 
lig jest największą i najstrasz
niejszą zarazem potęgą w Sta
nach Zjednoczonych. Jeśli or
ganizacja centralna lig kobie
cych ogłasza bojkot jakiegoś fil 
mu, żadne już go kino nie wy
świetli. Jeśli rzuci klątwę na ja
kiegoś aktora, powinien czym- 
orędzej wycofać się z filmu. 
Nikt bowiem nie oaważy się go 
zaangażować, wszystkie drzwi

K U P O N
I m ię .............................
Nazwisko .  <* »
Adres • • »

— Muszę to panu sędz emu wina i Sabina. Atoli ta łobuze 
dokładnie opowiedzieć. Ta Blai= na nie czekała spokojnie na swo
fusowa ma... interes.

— Jaki interes?
— Wesoły interes.
— Nie rozumiem. Proszę w y

raźnie i mówić.
—*- Wyraźniej 

W stydliw y  
wuszka.

me mogę.

ja kolei tylko reden ciągnął dru* 
giego, każdy chc:al nier,wszy po; 
natrzeć i z r o b s i ę  hałas że coś 
strasznego. Późnie*' Emanuel 
krzvkuał źe ieżeli u Blajfusowej 
jest taki ruch w interesie, to trze 

jestem, jak dzie*\ba jej podwyższyć komorne, a 
‘ ona to usłyszała. otworzyła

— Proszę powiedzieć. | drzwi, zaczęła mówić brzydk:e
— W  żaden sposób nie po- wyrazy i ze złości pociągnęła 

wiem. Tam są takie... iak się to mnie za odpowiedzialność, 
śpiewa? Brunetki, blondynki, 
tra la la la...

—- Aha. Już rozurnfotn.
— More mi pan sędzia we na JC dotycl grzybny  2 zam iy  

wl*tzv? To moee świadków no na na dwa dni aresztu

ZDOBĘDZIESZ POW ODZENIE U M ĘŻCZYZN, PIELĘGNUJĄC 
RACJONALNIE CEREI

Najwybitniejsi lekarze dermatolo
izy, zalecają stosowanie środków ko 
sm etycznych, zawierających wita 
miny. Odkrycie witam in jest dla 
kosmetyki ukoronowaniem jej da 
żeń i celów  Puder .,Penny“. zawie 
rający witam iny, odżywia, konser
wuje i uszlachetnia cerę. czyniąc- ją 
zdrową i powabną Przy stałym uży 

Sad słfazał naną . Klai^ma^a waniu witam inowego pudru ..Pen
ty" cera nab’era wvglądu młodzień 

1 cżegó, staje się aksam itna i idealnie

matowa.
Pam iętajcie Piękne Panie! Wdzięk 

i powodzenie zapewni Wam idealnie 
tńatujący Puder W itaminowy „Pen 
rv*. .

Bezpłatną próbkę Pudru Witami 
r owego „Penny“ otrzymać można pi> 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto 
w«go na gr 15 pod adresem firma 
G ilo f , W ais«awa — Wronia 71

c h r o n i  sk ó r ą  rqk 
przed czerwoności*) 
i opierzchniąciem . 
przywroco b i a ł o ś ć  
i delikatność, wciera* 
ny w skórą po myciu

KREM ,
P R A Ł A T Ó W
PERFE GTION

Grubaska? Przed dwudziesto* 
ma laty był on bardziej popu
larny niż obecnie Chaplin. Był 
on wmieszany w jakiś skandal. 
Ligi kobiece umieściły go na in
deksie. Po sześciu miesiącach 
był żebrakiem i zmarł w strasz
nej nędzy. W  ciągu kiljcu dni 
Fatty został wykreślony z pa
mięci, jego nazwisko znikło nie 
tylko z afiszów, lecz nawet z 
serc tych wszystkich, których 
rozśmieszał jeszcze niedawno 
do łez.

D W A  STOLIKI.
Nagle do restauracji wtargnę

ła banda młodzieńców w czer
wonych mundurach i dużych 
kapeluszach ze złotymi pompo
nami. Młodzieńcy ' rozproszyli 
się po sali, przysiadając sie po 
dwóch lub trzech do stolików, 
zajętych przez statystki, które 
z uśmiechem posuwały się, ro
biąc dla nich mieisce. Byli to 
studenci z pobliskiego uniwer
sytetu, którzy odwiedzili stu
dio.

Przy dużym stoliku siedział 
mężczyzna o siwych włosach, 
otoczony sześcioma sekretarza* 
mi, którzy uważnie przysłuchi
wali się jego słowom. Był to 
nie pozbawiony talentu reżyser 
Cecil B. de Mili. Robi on filmy 
tylko wówczas, gdy może wy
dać pięć milionów dolarów, lu
bi rozkazywać z wysokiej wie- 
Ży przez potężne głośniki kilku 
tysięcom artystów. On zrobił 
. Kleopatrę”, „W  cieniu Krzy
ża”, „Króla Krojów”.

W  kącie sali siedział przy sto 
liku inny siwy mężczyzna. N ikt 
nim się nie interesował, kelner
ki nawet nie spieszyły się z po
daniem mu posiłku. A był to A- 
aolf Zucker, władca Paramoun
tu.

J u t r o *

„Skirley Teamie — kró
lowa ameryk. ekranu
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. S T R Z Ą S A J Ą C A  P O W I E Ś Ć  ^  ,
WOJNIE, BOHATERSTWIE i MlkOŹCl

Było to w roku 1914. Młody major austriacki von Me* 
nx*i, adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 
na służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy* 
śledzili działalność majora i po zamordowaniu jego kochanki, 
hrabiny Czardasz, wykradli szereg kompromitujących go do* 
kumentów. Do majora przybył wysłannik spiskowców i oka* 
zał mu dowody jego działalności szpiegowskiej. Za cenę mil* 
czenia zażądał by major, adiutant Potiorka. zamordował znie* 
oawidzonego przez lud serbski namiestnika.

Gdy po kilku dniach, major nie wykonał rozkazu spi* 
skowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Czabtino* 
wicz posłał do niego swą narzeczoną, Polkę, Aniele Grywi* 
ską, która współpracowała z rewolucjonistami. Grywińska za* 
żądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi podstępem 
uciekł za granicę 1 porwał ze sobą Polkę.

Do Sarajewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 
odbyć się we wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą au* 
striacko • serbską. Na manewry przybył również austriacki 
następca tronu arcyksiążę Franciszek * Ferdynand Milan Za* 
brynowicz zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, 
by omówić sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu ucze* 
stnlczył między innymi, Gawryło Princyp.

Na zebraniu postanowiono wykonać zamach- Naczelnik 
organizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu s.rbsklego, 
Apls zatwierdził projekt zamachu. Rząd serbski, dowiedział 
się o planach swego szefa sztabu, obawiał się wojny. Nie mo* 
gąc przeciwdziałać knowaniom potężnego szefa sztabu, posta* 
nowił zawiadomić rząd austriacki o szykującym się zamachu. 
Jednakowoż nikt nie powiadomił arcyksięcia Franciszka • 
Ferdynanda o spisku na jego życie. Następca tronu miał bo* 
wiem na dworze licznych wrogów. Cesarz Franciszek • Józef 
był następcą tronu i z niecierpliwością oczekiwał śmierci swego 
stryja by móc zająć j^go miejsce na tronie.

Arcyksiążę Franciszek * Ferdynand udał się na manewry 
Jo Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spisków* 
cy młodoserbscy przygotowują zamach. Następca tronu oba* 
wiał się, by go nie posądzono o tchórzostwo. Podczas przeja* 
zdu ulicami Sarajewa rzucił młody terrorysta, Nedelko Cza* 
brinowicz bombę. Bomba chybiła celu: raniła tylko adiutanta 
następcy tronu. Gdy jednak następca tronu udał się autem 
by odwiedzić swego adiutanta, terrorysta Gawryło Princyp 
zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego mai* 
żonkę. Inni spiskowcy skryli się u chłopa, Wasn Cz kanowicza 
W dole do kartofli. W nocy przybyła do chłopa policja.

Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany od* 
prowadzono do więzienia.

Aniela zdołała zbiec z domu von Merizziego i przybyła do 
Belgradu, skąd udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w dro* 
dze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia.

Na dworze cara zachorował siedmioletni następca tro* 
na: wielka księżna Anastazja poradziła carycy, aby sprowa* 
dziła do pałacu chłopa sybirskiego, Rasputina, który uzdro* 
wi jej syna.

Rasputih zdołał, swą siłą hypnotyczną, wyleczyć następ* 
cę tronu. Pozostawiony sam w nocy z pielęgniarką następcy 
tTonu, uwiódł ją. Z rana caryca zauważyła zapłakane oczy 
dziewczyny.

— Co się stało, Mario? — zapytała zdziwiona 
ćaryca. — Czemu płaczesz? Co się stało?

Dziewczyna nie odpowiedziała. Opuściła wzrok, 
ręce jej nerwowo drżały.

Cesarzowa mówiła szeptem, ale Rasputin uważ* 
nie łowił każde słowo i nagle odezwał się:

— Pielęgniarka jest niezwykle przejęta stanem 
chłopca: kazałem jey uklęknąć przed ikoną i modlić 
się o zdrowie następcy tronu, całą noc klęczała i mo* 
dfliła się... Modliła się i łkała... Jak widać, kocha bar* 
dro chłopca**

— Ach, tak, modliłaś się o zdrowie naszego 
chłopca? — czule przytuliła ją cesarzowa do siebie, 
spoglądając jej prosto w oczy.

— Tak... — odrzekła Wiszniakówna; twarz jej 
płonęła rumieńcem.

— Czemuś się tak zarumieniła? — uśmiecha się 
caryca. — Modlitwa nie przynosi wstydu...

— Jak widać, sądzi, że modlitwa to rzecz nie* 
godna — wtrącił Rasputin.

Ale cesarzowa nie zważała już na swą pielęgniar* 
kę. Była zupełnie pochłonięta cudem, jaki miał miej* 
sce: jeszcze wczoraj wieczorem leżał Aliosza śmier* 
teinie chory, wijąc się w bólach. A  teraz siedzi w lóż* 
ku, z rozpromienioną twarzyczką i roześmianymi 
oczyma. Rzekłbyś, że wcale nie chorował.

A  więc ten chłop sybirski jest naprawdę boskim 
Człowiekiem? Stana miaia rację, gdy twierdziła, że ten 
człowiek dokonywa cudów.

Stan zdrowia następcy tronu polepszał się z dnia 
na dzień. Lekarze, których wezwano, znaleźli się wo* 
bec zagadki. Jeden ze znakomitych profesorów po* 
wiedział:

— Ha, trudno, muszę ze wstydem przyznać, że 
'ten sybirski chłop pokonał naukę: musimy to przy*
znać... Jeśli chodzi o medycynę, jest ona zupełnie bez

silna wobec choroby jego Książęcej Wysokości, tu 
wydarzył się naprawdę cud...

Ten oto wypadek zdecydował o dalszej karierze 
życiowej Rasputina. Postanowił kuć żelazo, póki jesz* 
czę gorące: spostrzegł wnet, że caryca dowierza mu, 
jak prawdziwemu wysłannikowi Opatrzności, że car 
odnosi się doń z niezwykłym zaufaniem. Postano* 
wił wzmocnić swą pozycję i wkrótce stał się bezkon* 
kurencyjnym doradcą carskiego dworu.

Coprawda, na dworze carskim nigdy nie brakło 
wszelakiego rodzaju oszustów i szarlatanów. Caryca, 
niewiasta egzaltowana i z natury przesądna, była 
skłonna dawać wiarę wszelakiego rodzaju nadprzyro* 
dzonym siłom i cudom. Na długo przed Rasputinem 
miał na dworze carskim przemożny wpływ niejaki f 
Badmajew, specjalista od cudownych uleczeń.

Ale nikt z tych cudotwórców lub oszustów nie 
zdołał utrwalić tak swego wpływu na carycę i cara. 
jak Rasputin.

Rasputin był nade wszystko doskonałym akto* 
rem. Tak świetnie potrafił odegrać swą rolę, że nie 
jeden mądry i światły człowiek uwierzył w jego 
„boskość” i „świętość”.

Karierę swoją torował sobie dzięki niezwykłej 
mocy hipnotycznej, którą posiadał od urodzenia. A 
począwszy od dnia, gdy dzięki właśnie tej sile hipno* 
tycznej wyleczył następcę tronu, nie pozwoliła mu 
już caryca odejść...

Ten więc chłopek sybirski stał się częstym go* 
ściem w carskim pałacu. Nie był to jednak oficjalny 
gość, tylko serdeczny doradca, przyjaciel całej car* 
skiej rodziny.

Egzaltowana caryca była tak przejęta słowami 
„świątobliwego” człowieka, że prosiła go, by codzien* 
nie ją odwiedzał.

— Wszystkie wrota są dla ciebie otwarte, ojcze 
Grigorij — tak  oto przemawiała, głosem pokornym i 
uległym, rosyjska caryca do sybirskiego chłopa.

I sam car zmienił .swój stosunek do tego chłopa, 
o rozwichrzonej brodzie. Widział w nim boskiego 
posłannika, którego Opatrzność zesłała aby wyleczył 
następcę tronu wszeehroisyjskiego imperium. Córki i 
cara zaprzyjaźniły się wkrótce również z ojcem Gri* 
gorim i naradzały się z nim w najintymniejszych 
swych sprawach. Rasputin dawał nieraz dó zrózu* 
mienia, że nie wolno przed „świętym” nic ukrywać...

O tym niezwykłym wpływie sybirskiego chłopa 
na dworze cara poczęły wkrótce krążyć legendy, wy* 
wołując szczególne zainteresowanie w otoczeniu cara.

Caryca czyniła wszystko, by wizyty Rasputina 
odbywały się w tajemnicy, by nikt z ministrów o nich 
nic wiedział; przychodził więc o zmierzchu, i to ty* 
nym wejściem. Ale Rasputin oświadczył pewnego 
razu, że ma dość tego ukrywania swej osony. On, 
Rasputin, jest niemniej mądry i godny zaszczytów, 
aniżeli premier rosyjski; to też będzie odtąd przy* 
chodził tym samym wejściem oficjalnym, co wszyscy 
ministrowie...

W  taki to sposób wpływ Rasputina stał się po
wszechnie znany.

Oczywiście, dworzanie byli bardzo rozgoryczeni 
tym, że jakiś tam chłop sybirski ma tak przemożny

wpływ na cara i carycę. Odtąd zaczęto szerzyć wsze. 
lakie niepokojące wieści: jedni twierdzili, że Raspu* 
tin jest szpiegiem jakiegoś ościennego mocarstwa. 
Inni znowu, żerując na przesądach, utrzymywali, że 
w Rasputinie pokutuje dusza Aleksandra I, który 
zmarł śmiercią tajemniczą.

W  każdym bądź razie dworzanie wnet spo* 
strzegli, że ten chłop jest dla nich groźnym kon* 
kurentem. Ale nikt z nich nie śmiał odezwać się w 
obecności cara lub carycy złym słówkiem o faworycie.

Caryca spoliczkowała pewnego razu swą damę 
dworu, która opowiedziała jej, jak to „ojciec Grigorij” 
wszedł do jej sypialni bez pukania, gdy jeszcze leża* 
la w łóżku i dopuścił się na niej gwałtu.

— Niecnoto, jak śmiesz takie rzeczy opowia* 
dać o świętym człowieku? — krzyknęła caryca na 
swą damę — zapewne miałaś taki senl Albo może 
ktoś ciebie przekupił po to, byś mi opowiadała tak 
potworne kłamstwa?

— A jednak to prawda... — łkała dama, ukry* 
warąc w dłoniach zarumieniony od uderzenia poli* 
czek.

— Zapewne był to kto inny — tupała cesarzow* 
nóżką. — Teraz chcesz, rozpustna dziewko, zrzu* 
cić ciężar winy na świętego człowieka? Czy masz 
świadków na to?

Caryca nie pozwalała nic złego opowiadać i 
swej obecności o Rasputinie. Tej zaufanie i przywią» 
zanie do tego sybirskiego chłopa rosło z dnia na 
dzień. I za każdym razem, gdy się następca tronu £le 
poczuł, w ołano: Rasputina, który dzięki swej sile 
hipnotycznej przywracał go do zdrowia.

— To głupstwo, nic ci nie jest... Jesteś zdrów.£ 
Nic ciebie nie boli — powtarzał chłopcu swym melo* 
dyjnym głoseto, który dźwięczał często jak pieśń. 7 
chłopiec wracał wnet do zdrowia.

Z dnia na dzień wzrastała również nienawiś* 
i zazdrość dworzan w stosunku do Rasputina. Szu* 
kali środków, jak się go pozbyć. A  wiedząc, jak bar* 
dzo ten chłop lubi kobiety, spiskowali, chcąc poskar* 
żyć się carowi wtedy, gdy go przyłapią na gorącym 
uczynku.

Nie długo czekali na taką okazję.
Pewnego dnia zauważyła wychowawczyni car-̂  

skich córek, Tiutczewa, jak Rasputin zakrada się ci* 
chaczem do sypialni najstarszej córki cara, siedem* 
nastoletniej Anastazji. Tiutczewa, śledząc jego ruchy, 
stanęła pode drzwiami i zajrzała przez dziurkę od 
klucza.

Wychowawczyni carskich córek miała zwy* 
czaj zaglądania przez dziurkę qd klucza, by kontro* 
lować zachowanie swych wychowanie, córek cara. 
Zresztą, kazała z wiedzą cesarzowej, tak wyborować 
dziurki od klucza, by ułatwić sobie zadanie...

Pewnego razu zauważyła Tiutczewa, jak Ana* 
star/ja, jedna z córek cara stoi nago przed lustrem i 
przygląda się swemu ciału. Nazajutrz kazała zabrać 
z pokoju lustro.

Ale teraz ujrzała Tiutczewa scenę, która wstrząs* 
nęla nią do głębi. Usta jej cicho szeptały:

— Boże, zlituj się nad nami, Boże, zlituj się nad 
nami! (Dalszy ciąg jutro).
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„Dzień Polskiego Białego Krzyża
oficfc c  c#-2©Mtj dzSśw c a ł y m  f c r a / u

^  dniu dzisiejszym zorganizowany 
jest na terenie całego kraju dzień pro 
pagandy Polskiego Białego Krzyża. 
Jakie znaczenie posiada doniosła ak* 
cja tego stowarzyszenia od dawna już 
wiadomo.

Polski Biały Krzyż powstał w roku 
1918 z inicjatywy ówczesnego mini* 
stra Spraw W ojskowych generała So 
snkowskiego. w  pracach kierowni* 
czych organizacyjnych brała również 
wyjątkowo czynny udział Helena Pa 
derewska. Licznie rozrzucone na fron 
tach czołówki P.B.K. otaczają żołnie* 
rza opieką, która następnie po ukoń* 
czeniu wojny zamienia się na akcję 
oświatową, prowadzoną w szeregach 
Armii.

Opiekuńcze swe skrzydła roztacza 
P. B. K., pomagając oficerom

w szerzeniu wśród żołnierzy o* 
światy, mają przed sobą szereg zwią* 
zanych z nią nie mniej ważnych za* 
dań. Prowadzone są więc czytelnie i 
biblioteki, żołnierskie, świetlice, urzą, 
dza się pogadanki, wycieczki i kursy. 
Te ostatnie szczególnie są ważne, u* 
czą bowiem żołnierza całego szeregu 
fachów, które mogą mu dać po po* 
wrocie do cywila zarobek i chłeb.

Dla zobrazowania owocnej pracy 
P.B.K. wystarczy w zupełności kilka 
cyfr. r

A  więc w roku 1937*3S istniały na 
Trenie kraju 302 ośrodki. Prowadziły 
one 791 szkół dla żołnierzy, 128 .kur* 
sów specjalnych (pszczelarskie, rolhi* 
cze, betoniarskie i tp.), zorganizowały 
593 biblioteki. W 143 świetlicach żoł* 
nierzc mieli możność wysłuchania

968S pouczających pogadanek. Cyfry 
te mówią same za siebie.

Wytężona ta praca posiada jeszcze 
inne, kolosalne wprost znaczenie dla 
Państwa, zespala ściśle żołnierza ze 
społeczeństwem. To przede wszyst* 
kim musimy sobie uświadomić. Tak, 
jak ważne jest uzbrojenie żołnierza 
w środki do walki, tak samo koniecz* 
nc jest danie mu broni moralnej. Cy* 
wil i żołnierz stanbwić muszą jedną, 
nierozerwalną całość, o którą skruszy 
się zawsze każr^ siła wroga.

W  szeregach Polskiego Białego Krzy
ża powinien się znaleźć bezwzględni' 
każdy obywatel, któremu potęga C>j« 
czyzny jest droga. Drobne groszowe 
składki urosną wtedy w miliony i dzic 
siątki milionów złotych.

/rozwj.
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Mlod«isfaRi banii yci
tfokonal kilku krw a» »cfc napadów
Wczoraj wieczorem 

tnłodocianych bandytów 
octowych zatrzymało w 
Heuttenberg (Karyntiaj 

ód osobowy i pozbawiło 
Miku strzałami rewolwe- 
n' i jego kierowcę, 

tyci udali się następnie 
lanym samochodem w o- 
miejscowości Perschau w 
gdzie ustawib na drodze 

^Wróconego drzewa zaporę 
^K iw ali na nową ofiarę.

godziny 8-ej wiecżo- 
Pojąwił się samochód, na-

leżący do urzędu pracy w Ju - 
denburgii. Jadący samochodem 
dwaj inżynierowie oraz kierow
ca wysiedli :celem usunięcia za
pory, przy czym zostali ostrze
lani przez ukrytych w zasadzce 
bandytów.

Kierowca samochodu zginął 
od kul napastników, jednem u z 
inżynierów udało się zbiec, dru 
gi zaś został uprowadzony jako 
zakładnik.

W międzyczasie inżynier, któ 
rem u udało się zbiec, powiado
mił władze policyjne o dokona
nym napadzie, które uprzedzi w 
szy telefonicznie wszystkie swe 
okoliczne posterunki oraz od
działy S. A ., wszczęły energicz 
ny pościg.

Bandyci, po dokonaniu d ru 
giego napadu, udali się wraz z 
uprowadzonym inżynierem , w 
kierunku miejscowości Unz- 
m arkt, gdzie samochód ich, ja 
dący z największą szybkością 
zawadził ó poręcz mostu i Wyro 
rócił się.

Dziwnym, zbiegiem okolica 
ności, jadący samochodem wy
szli z tej katastrofy bez szwan-

6om

S T Y Y
G O R Y C Z K O W Y  ku

'JEST ALARMEM...  Uprowadzony jako. zakładnik 
płucnym —* - 1 inżynier, pozostał na szosie, bań

Hf wsy .x in ,n .r;iet rzneiWrSw!igo): dydi zaś zl5ie8U w okoliczne po 
l’6, łowarzysrq często słany â* 

m i We' q °ne sv9nołami a,arł w  późnych godzinach wieczór 
^ « org°nizm niedomaga i po* nych udało się patrolowi S. A.

*j*vch o ^ flwZnT ; sg. więc‘ ęriv wpaść na, tźojp bandytów. Otoku. uo|owacn kataru płuc. . . ... . . ■.
Ju. rozedmie, zaatakowaniu os* czenl bronili się do ostatka, przy 

'losuje się przynoszące ulgę zioło czym sdołali zabić strzałami re 
ll(A • wólwerowymi dwóch członków

^ 0 /  O JM O W SItlEG O  patrolu.
N* P ^ robompłucnym i błędnicy Po zaciętej walćę zdołano-d- 

h * "  E  I M  I Z A N  " statecznie ująć i odprowadzić do
S-^bycio w * . . „  , , Judenbruga obu bandytów. Są

n  '*1 pn,T̂ kk° , ,  WO i t o .  Woinowslci .  Jedeu z nich liczy la t 20. dru
°»Wojciecha Górskiego 3 m. 4 gi zaś 13.

' ^ c t ^ e / c r c g r / m i w i a i f o m o ś c  x

cy do zanotowania fakt 
^w ykłego sukcesu. Wydarzę 

0 jakim mowa niżej nie 
^otąd miejsca w żadnym 

^Ursie filmowym, ani w żad

A ir  y

15 kandydatek i 
zaangażowano do filmu

konkursy już 
„Kłamstwo Krystyny”

Cystyna C  zarosła w ska.
hA .dotychczasowej imprezie 

Kfi g° r °dzaju.
zamknięty jeszcze został 
nadsyłania zgłoszeń, nie 

toczono  nawet wstępnych 
komitetu redakcyjnego i 

raźc ie  nie ukonstytuowano 
Komisji Kwalifikacyjnej 

v  - już uczestniczki i uczestni-

i rzeczywista
orzySĆ*

^ s u k c e s  konkursu jest
• ~  bez precedensu

Ale do rzeczy. Jak  to się wszy 
stko stało i w czym zawiera się 
ten sukces? — zapytacie. Od
powiedź jest taka:

Kiedy pisaliśmy, że konkurs 
nasz obudził wielkie zaintereso 
wańie, nie tylko w sferach Czy
telników, ale i producentów 
nie było w tym  żadnej przesady, 
ani autoreklam y. Między inny^ 
mi, zainteresowała się naszą im 
prezą
jedna z najstarszych i naj
bardziej zasłużonych wytwórni 

„L eo-FU m **,
która obecnie realizuje filip p. .t. 
„Kłamstwo K rystyny", pod lde 
runkiem  reżyserskim Henryka 
Szaro. W ytwórnia „Leo-Film“ , 
która zawsze stawia sobie bar
dzo am bitne żądania, tym  ra
zem postanowiła między’ inny
mi „wprowadzić trochę świeżej 
krwi" do swojej produkcji. W 
tym celu dyrektorka, p. Maria 
Hirszbajnówna, po porozumie
niu z reżyserem Henrykiem Sza 
ro, oddelegowała kierownika 
zdjęć, p. Zdzisława Rzętkow- 
skiego do Redakcji, celem zazna 
jomienia się z posiadanym  ma-

% {& W kkvni

ter lałem konkursowym.
W ynik, jest wspaniały., Dyr. 

Rzętkowski, po obejrzeniu fo
tografii zakwalifikowanych 
przez Komitet redakcyjny kon- 
dydatek i kandydatów, wybrał 
około 25 osób, którym  rozes’ał 
zaproszenia do atelier na sobotę, 
celem osobistego zaprezentowa
nia się.

I V r

\ wa, nie wiadomo jeszcze kto zo 
stał pyzez .wytwórnię „Leo- 

} F!lm" zaangażowany. Sprawa 
ta zdecyduje się w poniedzia
łek, tak,, żę w środowym dodat
ku filmo v. ym będziemy mogli 
już podać nazwiska zaangażowa 
nych.

Wszystko to, cały ten niez
wykły sukaes
dzieje się poza planem naszego 

konkursu,
który —- jak  wiemy — ma* ra
my o wiele szersze i poważniej
sze. Przypominamy, że ju tro  o 
24-ej upływa term in nadsyła
nia fotografii. Kto więc jeszcze 

j nie zdążył — niechaj się pośpie
szy.

W środę podamy dalsze rewe 
lacyjne szczegóły.

Niezależnie od tego reprodu
kujem y dziś dalszą trójkę wy
różnionych spośród zakwalifi
kowanych osób, a mianowicie: 
Janinę Cechmajerównę, Henry

Janina Ccchmajer
Ta rewia kandydatek i kandy 

datów da w rezultacie 
zaangażowanie około 15 osób do 
uczestniczenia w filmie „Kłam

stwo Krystyny**, 
z których 2-4 osoby otrzym ają 
tele  epizodyczne, reszta przyj
mie udział w scenach zespoło 
wych.

W  chwili, gdy piszemy te sło-

ka Sysko i K rystynę Czarosław 
ską. Poza tym  podajemy „spe
cjalną obsługę, oraz dalszy ciąg 
listy zakwalifikowanych.

— A więc — do środy,*

A ir  19

Henryk Sysko

Specjalna obsługa konkursu filmowego
Lusia Kulczyńska, W łocławek: Na

list Pani odpowiadam, że obie foto* 
grafie otrzymałem. Są zakwalifikowa* 
ne. Na wynik irzeba jednak trochę po 
czekać.

Leokadia Świderkówna: Proszę o
podanie adresu.

Barbara Zielińska, Gr dzisk: Foto* 
grafię otrzymał to. Załkwalifikowana

Nina Moczarska: Fotografię otrzy* 
małem. Dobra. Praszę przyjść do rc« 
dakcji dowolnego dnia między 12 —  
i 3 godz.

Felicja K.: Proszę zgłosić się do re 
| dakcji w poniedziałek miedzy 12 a 
* 13 godz

Ryszard Lafcri: Fotografie otrzym a  
km. Dobra. Zakwalifikowane. D zię
kuję za miłe słowa uznania.

Celina Hermańska: Fotografię o*
trzymał m. Dobra. Zakwalifikowana. 
Proszę przyjść w p o r:H ziałek do re* 
dakcji między 12 a 13 g

Władysława Koziarika: Fotografię
otrzymałem. Dobra. Zakwalifikowana.

Alfreda Góraczyńskar Jak wyżej.
Tadeusz G.: Jak wyżej.
Nina Brzostkówna: Za bardzo mi* 

ły list — serdeczne podziękowanie. 
Fotografie doskonałe. Zakwabfikowa* 
na. Proszę przyjść do redakcji w po* 
niidziałek między 12 — 13 g
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PRZYGO D Y D O ER A
NIEDZIELNY FILM  RYSUNKOWY P . T .
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Oni słoneczne przeminęły. 
Od połowy listopada 
jesień słotna rządzi światem 
i deszcz pada wciąż a pada.

Dodek dość ma ciągłej pluchy, 
pragnie słońca na pustyni.
Do podróży afrykańskiej 
przygotowań mnóstwo czyni.

Wraz ze swoim wielkim kufrem 
załadował się w taksówkę 
i na Dworzec Główny pomknął, 
płacąc za ten kurs złotówkę.

i Potem za trzydzieści złotych 
I pociąg zawiózł go kurjerski 
aż na morza brzeg, gdzie caekał 

I piękny okręt pasażerski.

Szumi morze, wieją wichry, 
jedna fala drugą goni. 
Zapłaciwszy trzysta złotych, 
Dodek płynie na „Polonii".

Wreszcie znalazł się w Afryce. 
Jak wiadomo, po tym lądzie 
podróżuje się wygodnie 
konno lub też na wielbłądzie.

Tam daleko, wśród Sahary 
piaski wielkie, słońce praży.
— Tak jak tutaj — krzyknął Dodzio 
nie użyję nigdzie plaży!

i Patrzy Dodzio przez lornetkę,
I nagle poczuł chłodek w sercu.. 

> Ujrzał bowiem, że z oddali 
biegnie czterech ludożerców.

Coraz bardziej się zbliżają. 
Podskakują z dzikim wyciem... 
Dodek w kufer włazi, mrucząc: 
— Ja się nie rozstanę z życiem. I— On się schował do tej skrzyni! 

Rzecze murzyn do murzyna — 
Taki biały, apetyczny, 
aż mi do ust cieknie ślina...

Gdy unieśli nieco kufer, 
lew ukazał się na piachu. 
Wrzasnął murzyn do murzyna: 
Ojej! Rety! Wiejmy, brachu!

Porzucili włócznie, tarcze 
i uciekli aż hen! w góry. 
Wówczas Dodek, zdrów i cały 
spod lwiej się wydobył skóry.

O A ą < lif ( i  99fabrąjkantka aniołków** z o n  f e / if c « ic s  w Ząbkach

zamorzyła głodem titetóds niemowla
(r) Władze bezpieczeństwa, tę 

piące energicznie rozpanoszony 
nierząd, zwracają również bacz 
ną uwagę na t. zw. „fabrykację 
ańiołków". Szybkie i radykalne 
posunięcia policyjne kłądą kres 
ohydnemu procederowi, które
go wynikiem jest śmierć nie
winnych dzieci.

W strętną tą  działalnością in
teresują się przeważnie młode, 
nieślubne matki, dla których 
niemowlę jest wielkim ciężarem 
i przeszkodą w otrzym aniu pra 
cy. Ażeby być w pozornej zgo
dzi e z Kodeksem Karnym  i 
stworzyć pozory naturalnej zu
pełnie śmierci dziecka, kobiety 
te oddają noworodka na t. zw. 
„garnuszek", starszym  niewia
stom, zawodowo trudniącym  się 
tego rodzaju rzeczami.

W przeważającej większości 
wypadków los takiego nieszczę

śliwego dziecka jest wówczas 
przypieczętowany. Wiedźma — 
„opiekunka" zamarza głodem 
stopniowo powierzone, sobie nie 
mowlę, które w końcu umiera z 
głodu. Za uwolnienie od maleń 
stwa m atka płaci oczywiście 
„fabrykantce aniołków" odpo
wiednią sumę pieniędzy.

KOBIETA — WIEDŹMA 
Z ZĄBEK.

Potworną taką działalnością 
trudniła się już od dawna zawo 
dowo jedna z mieszkanek osa
dy podwarszawskiej Ząbki nie
jaka M arianna Sokołek. Znana 
była bardzo szeroko. Nie było 
kilku dni, aby nie zawitała do 
niej któraś z nieślubnych ma
tek, przynosząc dziecko „pod o- 
piekę".

Sokołek umiała wykorzystać 
odpowiednio sytuację. Klientki 
jej rekrutowały się przeważnie

spośród biedoty i nie mogły so
bie pozwolić na umieszczenie 
dziecka w jakimkolwiek przy
tułku.

Za dość niewielką opłatą So
kołek przyjm owała dziecko. Z 
tą chwilą maleństwo skazane by 
ło na zagładę. Potworna „opie
kunka" w szybkim przeciągu 
czasu zamarzała dziecko. W wy 
niku dokonanego śledztwa prze 
konano się, iż nie trwało to ni
gdy dłużej, jak kilkanaście dni.

MORDERCZYNI 
KILKUNASTU NIEMOWLĄT

Ponieważ władzom wydało 
się podejrzane, że w przeciągu 
kilku tygodni zmarło niby to z 
powodu ogólnego wycieńczenia 
przebytą chorobą aż kilkanaście 
noworodków, pozostających pod 
opieką Sokołek, zwrócono na 
nią baczną i dyskretną uwagę. 
W szybkim przeciągu czasu u-

dało się wiedźmę zdemaskować. 
Udowodniono jej całkowicie 
zbrodniczą działalność. Areszto 
waną Sokołek osadzono w wię
zieniu i przystąpiono do drobia
zgowego dochodzenia, które wy 
kryło nowe, sensacyjne szczegó 
ły potwornej afery.

SZANTAŻOWAŁA 
SWE KLIENTKI.

Niezależnie od swej przestęp
czej działalności, Sokołek nie 
gardziła i innymi środkami zgar 
niania pieniędzy. Pomimo to, iż 
przyjm owała nieszczęsne, skaza 
ne na śmierć niemowlęta pod 
swe „opiekuńcze skrzydła“ nie 
wahała się w wielu wypadkach 
przed szantażowaniem ich ma
tek.

O rientując się doskonale, że 
nieślubna matka, która posta
nowiła pozbyć się dziecka, nie 
zwróci się z całą pewnością do

władz, bojąc się surowej 
za swój czyn, równający sij ^  
bójstwu, szantażowała je j|, 
niem zameldowania do V° \jp 
domagając się okupów piel*1

nych- **> W trakcie dochodzenia &
te wyszły na jaw, gdy
ziono kilka wyrodnych m* ^
Przesłuchiwane kobiety
ły się i opowiedziały wszy5 ,,
dokładnie, w jaki sposób S°
łek wyzyskiwała ich sytuacji

Dalsze śledztwo odsłania
le ohydnych szczegółów mOr ^
czej działalności wiedźmy 2
bek.

. 9zmarszczki 3*5 jHfC Darzenia lissaicwfij»

k %
ja 2 Tuba 1.50 V00 Pobrani
Aptek. -  Drogerie
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Odnowienie figur Apostołów
przed Bazyliką św. Piotra i Pawła w Krakowie

Na Ratuszu krakowskim od
było się posiedzenie Komitetu 
Budowy Figur św. Apostołów 
przed Bazyliką św. Piotra i Pa
wła w Krakowie. W posiedze
niu wzięli udział: Ks. Metropo
lita Sapieha, prez. m. dr. Kapli- 
cki, konserwator wojewódzki 
Treter, liczni przedstawiciele du 
chowieństwa, sfer kulturalno-na- 
ukowych, bankowych i oby
watelstwa.

Po zagajeniu posiedzenia przez 
prez. dr. Kaplickiego, proboszcz 
parafii św. Piotra, ks. Dziekan 
Miś przedstawił historię figur, 
znajdujących się przed kościo
łem św. Piotra oraz opisał dzi
siejszy stan i warunki przepro
wadzenia odnowienia. Po wysłu 
chaniu referatu i ożywionej dy
skusji, Komitet postanowił zwró 
cić się z apelem do społeczeństwa 
krakowskiego o poparcie akcji, 
zmierzającej do zebrania fundu
szów, potrzebnych na ten wznio 
sły cel, wydając następującą

O D E Z W Ę :
W Krakowie w r. 1722, kiedy 

miasto liczyło zaledwie 10 ty
sięcy mieszkańców, ufundowano 
dwanaście kamiennych posągów, 
wieńczących z jednej strony 
bazylikę św. Piotra i Pawła a 
z drugiej zamykających ulicę 
Grodzką, ów historyczny szlak

pogrzebów królewskich i pocho
dów narodowych,

Posągi, przedstawiające dwu
nastu apostołów, to dzieła nie
pospolitej wartości artystycznej, 
Jedni historycy sztuki przypisują 
ich autorstwo mistrzom baroku 
praskiego: Brokoffowi i Matiaso- 
wi Braunowi, inni zaś twierdzą, 
iż są dziełem krakowskiej sztu
ki rzeźbiarskiej, powstałym w 
pracowni założonej przez zna
komitego włoskiego artystę Bal
tazara Fontanę, który po opusz- 
cżeniu Krakowa pozostawił po 
sobie warsztat i uczniów pielę
gnujących w mistrzowski sposób 
szlachetne formy późnego baroku

Z tych mistrzowskich dzieł po 
zostały dziś szczątki o jakimś 
wprost makabrycznym charakte 
rże, które rażą swym widokiem 
nie tylko mieszkańców Krakowa 
ale również wszystkich odwie
dzających miasto, tak bogate w 
artystyczną spuściznę, przekaza 
ną nam przez przeszłe pokole
nia.

Kulturalnym obowiązkiem jest 
usunąć jak najszybciej owe zni- 
szczałe dzieła wielkiej sztuki, 
świadczące w dzisiejszym stanie 
ujemnie o stosunku współczesne 
go pokolenia do tak znakomitych 
zabytków sztuki, a w ich miej
sce wystawić nowe, wiernie od
tworzone w stylu i charakterze

ówczesnej epoki.
Słusznie więc postanowiono 

przywrócić świątyni św. Piotra 
i Pawła, która uważaną była za 
jedną z najpiękniejszych w Pol
sce, pierwotną jej dostojność i 
zawiązano pod prezesurą prezy
denta miasta dra Kaplickiego 
Komitet budowy nowych posą
gów świętych apostołów przed 
bazyliką św. Piotra i Pawła w 
Krakowie.

Zadaniem Komitetu jest zwró
cenie uwagi społeczeństwa na 
smutny los monumentalnej ozdo 
by kościoła i zebranie na «el 
powyższy potrzebnych fundu
szów. Każdy grosz złożony na 
ten cel będzie mile przyjęty, 
jako oznaka nie tylko religijnej 
żarliwości, ale jako dowód u- 
świadomienia kulturainego i speł 
nienia obowiązku wobec wiel
kiej przeszłości królewskiego 
grodu.

Kraków, w listopadzie 1938r.
Na skutek tego apelu prezy

dent dr. Kaplicki złożył na od
nowienie kwotę Zł. 500, — 
Komunalna Kasa Oszczędności 

Miasta Krakowa otworzyła oso
bne konto, na które przyjmuje 
datki.—

Żądajcie wypróbowanej C H A Ł W  Y marki

„ B  A  R  D  f l  N  E  L  E “
we wszystkich smakach

Przy zakupnie chałwy prosimy uważać na oryginalne opa
kowanie z firmą »Dardanele«

GDYŻ TYLKO TA CHAŁWA JEST NAJLEPSZA.

Ogłaszajcie się
w najpopularniejszym 

dzienniku 
„Ostatnie Wiadomości Poranne*

TANIA WYSPRZEDAŻ MODNYCH

T O R E B E K  D A M S K I C H
»GALASKÓR« Kraków, Bożego Ciała 7 m. 6.

L o k a l
p r z e m y s ł o w y

jasny na parterze
poszukiwany od zaraz

Zgłoszenia
telef. 162-18 telef. 162-18

S O W A
Opowiadanie z  czasów rewolucji bolszewickiej w Rosji

— W tym czasie właśnie, — opowiadał hrabia 
Fiodor Iwanowicz, — zostałem skazany na śmierć. Z 
rozstrzelaniem moim — czy też powieszeniem — 
czekano na przybycie jakiegoś pomniejszego dytktato 
ra. Tymczasem rzucono mnie do jednej z piwnic me 
go zamku.

Uratował mnie ktoś nieznajomy, kogo nawet nie 
zobaczyłem, otwierając mi drzwi i szepcąc;

— Ratuj się Fiodorze Iwanowiczu... i niech Bóg 
zmiłuje się nad tobą,., uciekaj!

Wychodząc z piwnicy, nie widziałem nikogo. 
Był to podstęp, może, lecz mniejsza o to. Nie było 
czasu do namysłu.

Skierowałem się przez korytarz, prowadzący do 
podziemnego wyjścia, prawdopodobnie nieznanego 
mym sędziom i katom i wkrótce 2nalazłem się na 
świeżym powietrzu, w pobliżu lasu...

Po wielu dniach udało mi się przedostać do dzi 
kiej okolicy, zamieszkałej przez ludzi niemal w rów
nym  stopniu pierwotnych, jak australijscy murzyni.

Cała ta dzielnica należała także do mnie, lecz 
nie przynosiła ani kopiejki dochodu; jedynie chłopi 
ćięgnęli z niej zyski. Rewolucja nie dotarła jeszcze 
o tych miejsc, a zresztą, cóż by przynieść mogła 

ludziom, którzy i bez niej robili z ziemią, co chcieli?
Ludność miejscowa przywitała mnie niemal z 

•ntuzjazmem, a ponieważ obawiałem się zamieszkać 
v osiedlu, przygotowano mi chatę w lesie. Tam do
starczano mi regularnie prowiantów i wobec wiel
kiego, wrodzonego optymizmu, żyłem znowu życiem 
beztroskim, w nadziei, którą podzielały miliony istot, 

* w końcu rewolucjoniści zostaną zmieceni z po- 
ierzchni świata.

•  *
*

Zdobyłem sobie przyjaciół: w dzień małe

ptaki, w nocy — sowę. Jestem z natury rzeczy „po 
skramiaczem" zwierząt. Jest to dar, zrodzony z 
instynktu.

Sowa odwiedzała mnie o zmroku i nie lękała 
•ię wejść do chaty.

Obdzielałem ją resztkami jedzenia i w jej obec
ności nie paliłem światła. Po tych odwiedzinach odia 
tywała i jak przypuszczam, niestety, niejednokrotnie 
schrupała któregoś z moich małych dziennych przy
jaciół.

Słyszałem zawsze, że sowa nie oznacza się inte 
ligencją. Jestem przeświadczony o czymś zupełnie 
przeciwnym, Sowa moja dorównywała krukom i sro
kom. Zdawała się pojmować niektóre moje ruchy i 
słuchała z filozoficzną powagą.

•  *
*

Minęła zima — złowroga zima z roku 1918 na 
1919. Byłem względnie szczęśliwy; w każdym razie 
równie szczęśliwy, jak wówczas, gdy byłem jeszcze 
niezaprzeczalnym władcą swych majątków ziemskich.

Życie w lesie odpowiada zarówno naturze mo
jej fizycznej, jak i duchowej. Jestem zwolennikiem 
drzew i najpiękniejsza równina, najwspanialsze góry 
i najbardziej malownicze potoki zastąpić mi nie mogą 
gąszczu lasów i zielonego ich sklepienia...

Nie czułem już trwogi i niepokój mój minął. 
Wobec tylu dni, spędzonych spokojnie, sądziłem, że 
jestem bezpieczny i uratowany... Cudowny kwiecień, 
świeże listowie drzew, młode kwiaty, zmartwychwsta 
jąca przyroda — wszystko to pogłębiało moją ufność.

Pewnej noey, gdy spałem najspokojniej, zbudził 
mnie głos żałosny, krzyk mojej sowy. Musiała znaj
dować się w pobliżu, może nawet na chacie.

Było to wołanie, o tym nie wątpiłem na chwilę, 
bowiem nigdy dotąd nie przeszkadzała mi w czasie 
snu. Pewność moja stała się zupełna, gdy wołanie 
wznowiła się powtórnie. Tknęło mnie jakieś przeczu 
cie. Ubrałem się pospiesznie i wybiegłem z izby.

Drapieżca był tuż... Widziałem oczy sowy, go
rejące w mroku, jak dwa ogniki...

Zbliżyła się do mnie, spoczęła na moim ramie
niu, silnie poruszając skrzydłami.

Nie namyślając się, schroniłem się do sąsied
niego gąszczu, w nieprzeniknione zarośla.

W tej chwili kilkunastu ludzi otoczyło chatę.
W blasku latarni, którą trzymał jeden z przyby 

szów, poznałem przede wszystkim swego nieubłaga- 
pego wroga, któremu zawdzięczałem swoje zaaresz
towanie i wyrok śmierci, a następnie twarz chłopa, 
który zapewne zdradził mnie dla zysku, a mo
że poprostu z lęku i obawy.

— A więc tuta}? — zapytał głos stłumiony.
— Tak jest, tutaj — odpowiedział drżącym gło 

sem chłop.
Nie słyszałem już nic w ięcej: pomknąłem przed 

siebie pod osłoną gęstych zarośli, przedostałem się 
przez gąszcz i dobrnąłem do brzegu rzeki...

Czekała tam łódź, którą udawałem się na po
łów i którą wyznaczyłem Jakże  do ucieczki w po
trzebie...

W chwili, gdy wsiadałem na łódź i odbiłem 
od brzegu, ciemny kształt przesunął się nade mną 
i spoczął na mym ramieniu: sowa — jestem tego 
pewny -  żegnała się ze mną.

Płynąłem łodzią całą noc. Z każdą godziną od 
dalałem się od miejscowości, gdzie groziło mi nie
bezpieczeństwo...

Udało mi się wreszcie przekroczyć granicę i 
wydostać się z kraju przeklętego.

Przyznacie, że z pewną słusznością broniłem 
inteligencji sów!

— Wszystkie zwierzęta, — zauważył Corne. 
val w zadumie, — są znacznie mędrsze, niż przy
puszczamy... A sowa, zapewniam was, jest ptakiem 
wyższej rasy!

— Niech i tak będzie! — zgodził się Glaive.
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Teatr im. J. Słowackiego

Niedziela popoł.: „Gdzie diabeł niem o  
że", w iecz .: „Gałązka rozmarynu

„R odzina Whiteoak‘ ów" sztuka 
Mazo de la Roche w przekładzie 
Julii Rylskiej będzie najbliższą 
premierą Teatru im. J. Słowa
ckiego. Próby odbywają się co
dziennie pod kierunkiem reż. 
Stanisławy Wysockiej, która w 
tej sztuce rozpocznie gościnne 
występy na scenie krakowskiej

Teatr Żydowski, Bocheńska 7.

Komedia m uzyczna „Sym che 
Płachta*" stała się nowym sukce 
sem świetnego zespołu „Najteat- 
ru*. Przepiękny koloryt sztuki 
Pregera, kapitalne sceny pełne 
humoru, doskonała muzyka Ko
na i gra artystów, uczyniły z 
„Symche Płachty'1 widowisko try 
skające zdrową wesołością, zdol 
ną zachwycić każdego widza.

Dziś 2 przedstawienia o godz. 
4-ej popołudniu po cenach zni
żonych i o godz. 8.45 wieczorem.

REPERTUAR KIN:
ADRIA „Granica*
APOLLO „Chicago*
ATLANTIC „Korsarze* i „Bitwa na 

Brodwayn*
DOM ŻOŁNIERZA „San Francisco* 
LOPP. „ ó śm a  żona Sinobrodego" 
PROMIEŃ „Robin Hood*
SCALA: „Jezebel*
STELLA „Skłamałam*
SZTUKA „O strożnie profesorze*
ŚWIT „Ostatnia brygada*
WANDA „Paweł i Gaweł*
UCIECHA „W ięzienia bez krat* 
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 

„Z G enewy do Lyonu*

RADIO -  KRAKÓW 
Niedziela, 20 listopada 1938

8.45 Pogadanka dla rolników, „Pra
ca zespołów organizacji gospodarstw  
w okresie zimowym*, 8.55 Muzyka, 
11.57 Transmisja sygnału czasu, hejnał 
z w ieży Mariackiej, 12 03 Poranek mu 
zyczny : „Twórczość W ładysława Źeleń 
skiego*. Wykonawcy: Krakowska orkie 
stra sym foniczna, Chór związku tow a
rzystw  śpiewaczych i muzycznych wo 
jewództwa krakowskiego, kier. muz.: 
Bolesław Wallek-W alewski, Jan Kiszą 
i Włodzimierz Ormicki, 13.05 Odczyt 
„Teatr w Jugosławii** 14.40 Dobra 
książka : „Dla wszystkich ludzi*. 14 55 
Koncert oktetu Edwarda Saneckiego, 
15.20 Gawęda regionalna: „Dąbrowie- 
cka czytelnia*, 16 30 „Strofy klasyczne* 
Poemat muzyczno Reynaldo Hahn‘a 
w edług tekstu Lenconte de Lisie - na 
solo sopran, alt, tenor, baryton i chór 
m ieszany z to  w. fortepianu. 19.30 Mu
zyka, 20.10 Lokalne w iadom ości spor
tow e

Jubileusz najstarszego gimnazjum w Krakowie
Wczoraj rozpoczęły się wielkie 

uroczystości z okazji jubileuszu 
350-lecia założenia państwowego 
liceum i gimnazjum im. Bartło
mieja Nowodworskiego pod wez 
waniem św. Anny w Krakowie. 
Uroczystości jubileuszowe połą
czone zostały ze zjazdem kole
żeńskim b. wychowanków tej u- 
czelni, z pośród których przyby
li m. in.: szef kancelarii cywilnej 
Prezydenta Rzplitej p. min. Lep- 
kowski, wicemin. skarbu Grodyń 
ski, ks. kapelan drHumpola, dyr 
depart. min. W. R. i O. P. dr Pol 
lak, wojewoda śląski dr Grażyń
ski, wicewoj, śląski dr Salon, re 
ktor U. J. prof. dr Zoll i w, in.

Uroczystości zapoczątkowane 
zostały solenną Mszą św., którą 
w kaplicy gimnazjalnej odprawił 
Ks. Biskup dr Rospond, wycho
wanek gimnazjum im. Nowodwor 
skiego i jego b. katecheta. Kapli 
cę wypełnili po brzegi b. wycho 
wankowie gimnazjum. Po Mszy 
św. odśpiewano hymn „Boże coś 
Polskę", po czym w salach szkol 
nych odbyły się zebrania b. ma 
turzystów poszczególnych roczni 
ków. O godz. 11 nastąpiło uro
czyste zebranie członków Towa
rzystwa Przyjaciół Liceum i Gim 
nazjum im. Nowodworskiego, a 
następnie została otwarta wysta
wa pamiątek, związanych z histo

rią szkoły. W godzinach popołud 
niowych odbyło się przedstawie
nie w teatrze im. J. Słowackiego 
„Z żaka król" (ustępy ze starych 
kronik), odegrane przez uczniów 
gimnazjum. Sobotnie uroczystoś
ci, które miały charakter wewnę 
trzny, nieoficjalny, zakończone 
zostały wieczorem zebraniem ko 
leżeńskiem uczestników zjazdu 
i gości.

Natomiast w dniu dzisiejszym 
odbędą się oficjalne uroczystości 
jubileuszowe z udziałem reprezen 
tantów władz, według programu, 
który podaliśmy przed kilkoma 
dniami.

Fałszywe zeznania w procesie o fałszywy banknot

Czas odnowić prenumeratę!

W ub. miesiącu pisaliśmy o 
niezwykłej tranzakcji dokonanej 
na targu w Myślenicach przez 
notorycznego przestępcę, nieja
kiego Kaspra Roga. Mianowicie* 
Róg kupił prosię za 20 zł„ pła
cąc zań banknotem, który był 
ręcznie wymalowany na papie
rze do pakowania. Aresztowany 
wyparł się jednak winy, twier
dząc, że za prosię zapłacił praw 
dziwą 20-złotówką, co potwier"

Służąca okradła c h le M u ic z y iiię
P. Wanda Migasów a zawiado

miła wczoraj policję, że pracują
ca u niej jako służąca niejaka 
Zofia Szułkówna skradła jej gar 
derobę, wartości 120 zł., po czym 
zbiegła w niewiadomym kierun
ku z mieszkania przy ul. Dłu
giej 38.

Kobieta zasłabła na R ynku Dełmiokim
Podczas przechodzenia przez 

Rynek w Dębnikach zasłabła na 
gle 56-letnia wieśniaczka z Ko- 
strza pod Krakowem, niejaka An 
na Dudkowa. Do chorej wezwa
no Pogotowie ratunkowe, które 
przewiozło ją do szpitala św. 
Łazarza.

dził jego kolega, niejaki Józef 
Kurowski, wędrowny parasolnik. 
Na tej podstawie Róg został 
przez sąd uniewinniony. Jedna 
kowoż po kilku miesiącach, gdy 
już wyrok uprawomocnił się, Ku 
rowski złożył doniesienie, że Róg 
namówił go do fałszywych zez
nań, obiecując mu zapłatę „za 
pomoc". Wobec tego aresztowa 
no obu kompanów i onegdaj 
zasiedli oni na ławie oskarżo

nych przed sądem okręg, w Kra 
ko wie. Kurowski za fałszywe 
zeznania, a Róg za nakłanianie.

Na podstawie przewodu sądo
wego, sędzia dr Stępniowski wy 
mierzył każdemu z oskarżonych 
po 1 roku bezwzgl. więzienia, 
zapowiadając wznowienie postę
powania przeciw Rogowi o kol
portaż fałszywych banknotów.

Obronę wnosili adwokaci: dr 
Józef Frommer i dr Kruh.

Zbiórka odzieży 
dla ubogich w Krakowie

Dziś, w niedzielę 20 bm. w 
godzinach popołudniowych odbę 
dzie się zbiórka odzieżowa na 
rzecz ubogich, pozostających pod 
opieką Arcybiskupiego Komite
tu Ratunkowego. Grupy kwesta- 
rzy i kwestarek zgłoszą się do 
drzwi mieszkańców Krakowa i 
uprzejmie poproszą o starą o- 
dzież, bieliznę i obuwie, co zbęd 
ne i nieużyteczne dla zamożniej 
szych, a dla biedaków jest cen
ne i nieodzowne na zimę. Kwe- 
starze będą mieli odpowiednie 
legitymacje, które na każde wez 
wanie okażą.

niefortunne przyrządzanie pasty
Do mieszkania Ozjasza Steina

przy ul. Zwierzynieckiej 21 wez
wano onegdaj koło południa straż 
pożarną, w którym nastąpiło za
palenie się benzyny podczas nie 
ostrożnego przyrządzania pasty 
do podłogi na kuchence gazowej 
przez służącą Eleonorę Rosołów 
nę. Strażacy szybko ugasili ogień 
który dzięki temu nie wyrządził 
wielkiej szkody.

Pierwszorzędny 
Z a k ł a d  p o g r z e b o w y

»C O N C O R DI A«
J A N A  W O L N E G O

PI. S z c z e p a ń s k i  L. 2
Telefon 103-31 

Urządza pogrzeby od najskromniejszch 
do najwspanialszych, przeprowadza 
ekshum acje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów. Mniej zasobnym  

daleko idące ustępstw a.

Meble lakierowane!
pierwszorzędne

Najtaniej!
K R A K Ó W

B r a c k a  6 .

Zjtditgozłileiijor
7 0 0  zł.

Na śliską drogę oszustwa wszedł 
niejaki Józef Konieczny, robotnik 
z Krakowa, który, mając ksią
żeczkę Komunalnej Kasy Osz
czędności na kwotę 1 zł., dopi
sał sobie w różnych pozycjach 
odpowiednie liczby, tak że w 
końcu oszczędności jego „urosły" 
do kwoty 700 zł. Następnie Ko
nieczny przyszedł do sklepu Weis 
sberga na Kaźmierzu i kupił na 
kredyt parę butów z cholewami 
za 38 zł., dając kupcowi w za
staw ową książeczkę z fałszy
wym „wkładem" 700 zł.

Gdy Konieczny nie uiścił dłu
gu w terminie płatności, kupiec 
doniósł o tym policji i wtedy 
fałszerstwo zostało wykryte.

Za to przestępstwo odpowia
dał osk. Konieczny przed sądem 
okręg., który skazał go na 6 mie 
sięcy bezwzględnego więzienia.

ł i t f i  przeciął nk( kilietii
Tokarz kolejowy Wojciech Sa 

wieki, zamieszkały w Mistrzejo- 
wicach, w powiecie krakowskim, 
zasiadł onegdaj na ławie podsąd 
nych w sądzie okręgowym, os
karżony o ciężkie uszkodzenie 
ciała. Sawicki bowiem podczas 
sprzeczki rodzinnej w Mistrzejo- 
wicach w dniu’ 20 lipca b. r. u- 
derzył łopatą krewniaczkę swoją 
Małgorzatę Suderową, raniąc ją 
w lewą rękę. We wyniku roz
prawy, sędzia dr Stępniowski 
skazał porywczego tokarza na 6 
mies. więzienia z zawieszeniem. 
Oskarżał prokurator Sławomirsk. 
bronił adw. dr Jan Woźniakowski

Nowy sukces artystyczny
Teatru im« Juliusza Słowackiego

Niesłabnące powodzenie, jakim 
cieszy się wznowiona ostatnio 
przez krakowski teatr „Ballady
na" J. Słowackiego, nakłania 
umysł do zwrócenia uwagi, ja
kie są czynniki wewnętrzne i zew 
nętrzne przedstawienia, ściągają 
cego tłumnie publiczność ?

Wewnętrznie święci tu triumf 
przepiękny wiersz poety, jego, 
nadzwyczajna umiejętność sto
pienia dwóch czynników : fanta
stycznego i rzeczywistego, jego 
żeby się tak wyrazić, stuprocen 
towy irracjonalizm, (którego isto 
tę podniósł Wiesław Górecki w 
artykule, zamieszczonym w pro 
gramie teatralnym) wreszcie nie 
bywały nerw sceniczny Słowa
ckiego. Owa sceniczność może 
w równej mierze uwydatnia się

w „Horsztyńskim" i „Mazepie", 
uważanej za najbardziej scenicz 
ny utwór Słowackiego. Ciekawe 
też byłoby, gdyby dzisiaj rozpi
sano ankietę na temat: który z 
arcytworów Słowackiego uważa 
ny jest za najbardziej sceniczny? 
Zapewne podniosłyby się głosy, 
wymieniające jeszcze „Kordiana" 
lub „Lilię Wenedę".

Tak czy owak, w „Balladynie" 
znachodzimy sceniczność, która 
spraWia, że z zapartym odde
chem śledzimy losy postaci tytu 
łowej, od pierwszej do ostatniej 
sceny. I tutaj od walorów wew 
nętrznych przechodzimy do czyn 
ników zewnętrznych, do elemen 
tów widowiskowych i słuchowi
skowych przedstawienia.

Spektakl „Balladyny" w ujęciu

inscenizacyjnym i reżyserskim 
dyr. K. Frycza miał niejako 
dwie drogi do wyboru: albo pod 
kreślić wątki ludowe dzieła, albo 
zaznaczyć tragiczne dzieje osoby, 
predystynowanej do zbrodni. O- 
tóż dyr. Frycz pogodził oba wąt 
ki, zaś do tekstu odniósł się z 
pełnią pietyzmu, ujmując przed
stawienie „Balladyny* w dwa
naście odsłon, a nie skreślając 
ani jednego wyrazu z roli 
bohaterki potężnej tragedii. Ma
newrując przy tym mistrzowsko 
światłem, oddzielił dyr. Frycz 
świat realny od nierzeczywiste
go, a śmiałym nowatorskim po
mysłem było ugrupowanie tłumu 
w ostatniej scenie sądu. Tłum 
sceniczny, odwrócony od widów 
ni, zapełniał pierwszy plan sce 
ny, tworząc tym sposobem prze 
dłużenie widowni. W ten sposób 
publiczność teatralna uczestniczy 
niejako w sądach Balladyny.

Stronę kostiumową utrzymał

dyr. Frycz w ramach nieprzesza 
rżowanej stylizacji i tą drogą o 
siągnął wiele możliwości arty
stycznych. Jednogłośny więc a- 
plauz publiczności jest nagrodą 
dla dyr. Frycza za poniesione a 
skuteczne trudy przy opracowa 
niu scenicznym „Balladyny".

Obok nazwiska dyr. Frycza, 
złotymi zgłoskami w pamięci wi 
dzów i słuchaczy zapisała się p. 
Zofia Jaroszewska, kreująca do 
głębnie postać tytułową, o czym 
już nadmieniliśmy w sprawozda 
niu po premierze. Tu jednak 
jeszcze należy zwrócić uwagę 
na niesłychanie skomplikowaną 
rolę „Balladyny". Na początku 
widzimy wiejską dziewczynę, 
rozbudzoną erotycznie, nie roją 
cą o nadzwyczajnościach w jej 
dotychczas ubogim życiu, lecz 
starającą się wyciągnąć z oto
czenia doraźną korzyść. W mia 
rę akcji, z dziewczęcia powstaje 
kobieta zimna, opanowana, nie

gardząca najniegodniejszymi środ 
kami dla zatuszowania zbrodni
czego kroku i stąd wyłania się 
owe słynne następstwo zbrodni. 
Wreszcie końcowe załamanie, kie 
dy wydaje się że zło pozosta
nie bez kary.

I tu dochodzimy do sedna na 
szych rozważań. We wspaniałej 
grze p. Jaroszewskiej otrzymuje 
my posłać Balladyny jednolitą, 
a równocześnie wieloraką, budzą 
cą tak grozę jak zrozumienie, 
dlaczego tyle istot, w zetknięciu 
się z Balladyną, ulegało jej i sta 
wało się pionkami w jej rękach. 
Stąd też, wyrażając uznanie Dy 
rekcji krakowskiego teatru za 
przepiękne widowisko, będące 
nowym sukcesem sceny, której 
patronuje nieśmiertelny twórca 
„Balladyny", podkreślamy z uz
naniem, że kreacja p. Zofii J a 
roszewskiej zakrojona jest na 
miarę europejską. A rten .
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